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Jaskinia. 

kultury 
Trwają kontrowersje wokół RSW, a społe­

czellstwo już pije nie przez siebie nawarzone 
piwo: zamyka się kioski, ogranicza ko lportaż 
prasy, każdej prasy, książki i właśnie likwidu 
je kluby "Ruchu". W moim odczuciu RSW 
"Prasa - Książka - Ruch" była zawsze me­
cenasem życia umysłowego co najmniej w 
miasteczkach i na w siach. 

STR. 3 

W innym 

(k) • 
raJu 

Jc~zczc trochę, a główny posiłek większości 
Polaków będzie się składał z wolności na 
główne danie, z demokracji na deser , a od 
czasu do czasu dostępna będzie darmowa zup­
ka . 
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Dzieci 
kosmosu 

- Strze ec· 
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Tydzień 

w TV 
S T R. 15 

TOAST PREMIERA 

.. . Było nie do pomyślenia. że ludzie tacy , j ak Jacek Kuroń znajdą s ię kiedyś w takim 
miejscu, woln i, uśmiechnięci i pogodni . Ohccny t t inistcr p racy i ~1łac ~· dliew ięć la t ~pęd:r.il za 
kratkami 1 p owodów po li t:vr··tn~·C'h . 'l·• ;n i •·r·,· }>!.kn "·d"n<· k p . rl:ii k omu•ti~tvc,m('j, ponh-waż 
będąc trock i s tą występowa ł z 1trzcci1ntymi racjam i, n iż !lllrlia. Potcm jako aldywist'\ 
.. Solidarności". 
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REORGANIZACJA W MO. Na 
o~latnlej konferencji prąsowej w 
WUSW poinformowano, o utwo­
L ;! rtiu w ramach tego urzędu Wy 
dz :ału Ochrony Gospodarki. Wy­
d ?.~ ~ t ten zajmuje się szeroko po­

'ję t <1 o::hroną gospodarki bez wzglę 
du na formy własności, m . in. 
przed penetracją obcych służb spe 
cjalnych. Chodzi o tajemnice pań 
s t w owe, go51P0daorcze i obronne. 
Pc~ formowano także. że. Zielono 
gó ~· s ki Oddzia ł Prewencji MO li­
czy 400 etatów. Około 72 proc. te 
gQ oddziału stan-owi młodzież od­
bywająca zastępczą służbę w o j­
skową, resztę zawodowi funkcjo­
n.arius.ze MO. Cod'Ziennie na u li ­
cac h miast woJ. zielonogór·skiego 
pelni służbę ok. 110-120 funkcjo­
nariuszy ZOPMO. 

K OLEJNA ZMIANA. Na ostat­
nim po.;;iedzeniu Rad y Pracow­
niczej p rzy Zastalu jednomyśl­
nie zaaprobowano wniosek 
dl)rrektora tego przedsiębiorstwa, 
żeby Zaodrzańskie Z.a.kła-d•y Prze 
mysłu Metalowego im. Ma;rceie 
&!0- Nowotki przyjęły naZ"'-·ę 
ZASTAL Zielona Góra. ,,Przeka 
nujqc11 okazo.t. się argument 
czytamy w sprawozda.niu z ze­
bman[a Rady pióra Zb. WO'Żnia­
ka - ,.Zastalowiee'' na: Zl z - ub. 
r<li:u - że nowa nazwa · będzie 
bomziej uniwe-rsalna, zwloszcza 
w kontakta'Ch z podmiotami zo.­
graltieznvmi?'. W tej sprawie mu 
si się- jeszcze wypowiedzieć oo-gan 
:załQŻycielski 0.raz ogólne. rebranie 
delega-tów załogi Zas taJu. 

WYSil'AWĘ PRAC ZBIGNIE­
WA szyMAN·IAKA o-twarlo· w 
salonie zielonvgó:rsldegC> BiU-ra 
WysCaw Artystyc=ye11. Adysta 
ost.ałnio w Zielonej G&.ne ekspo­
nował swoje prace w 19&5 roku. 
Nastl;pnie przez trz.y rata przeby 
wał za granieą, gdzie wystawiał 
m.in. w Wiedniu. Jest tO> więc 
podwójny powrót Zb. S.zymaniaka 
do kl'aiu: jako obywatela i jako 
arłysły-piastyka. 

STOWARZYSZENIE PBZYJA 
CIOL SZKOLY SPOBTOWE.J 
~:olano przy trzecim Zespoi!e 
S'IJ[6ł Ogólnokl!ztałcącycb w Go­
rzowie. Na jego czele stanął pro­
kurator Krzys:z.tof Spychaj. Słowa 
rzy.szenie zamierza pr0wadzić d"Zia 
ła,Inoić . gos~darczą i łumdk>wą, 
z które} ws.p1eraG: się będzie dzia'­
Jalność szkały spo-rtowej. 

BOMB - 9·.500. Narodowy 
Balie Polski określił podstawowe 
parametry jaki.e obowiąz.ują od 
l stycznia 1990 r. Stopa procen 
towa Banku Centralnego, która 
kształtowana będzie w zależności 
od wzrostu cen, ustal«1a ws1ala 
w wy~kości 36 proc. w skaJi 
miesięcznej . Stanowić ona będzie 
podstawę dla okreśienia przez. 
banki kredytowe oprocel!ltowarua 
depozytów i kredytów. Weszliś­
my w nową rzeczywistość finan­
:>o wo:-gospodarczą, której j.ednym 
z pwrwszych widocznych sym­
ptomów był fakt, że 2 stycznia 
spod gmachu PKO w Zielooej 
G~ze . zn~nęli cinkciarze, by 
znow s1ę poJawić. 

SYLWESTROWY BILANS. Tra 
dycji musiało stać się zadość. I 
choć wię~szość (wcale nie milczą 
ca) spędzrła ten wieczór w do-

mu , na licznych balach za cenę 
od 12 do 300 tys., bawiono się 

hucznie. Z oryginalnym pomy­
słem wystąpił zespół Lubuskiego 
Teatru. - Sylwestra spędzono 
tu z udziałem publiczności w to­
warzystwie "Trędowatej" M·nisz­
kówny. Jak zwykle przy takiej 
okazj i, pełne ręce roboty miało 
P ogotowie Ratunkowe, straż pożar 
na i mili-cja. 

INICJATYWA PRACOWNI-
KOW IGLOOPOLU. · W Zakła­
dach Rolno-Przemysłowych "Igloo 
pol" w Lubsku pra<:owano w 
wolne soboty i przeprowadzono 
zbiórkę pieniężną. Uzyskano tą 

drogą 6.364.101 zł. środki te roz­
dysponowano: 1.459.666 na ł~un­
dusz Popierania Inicjatyw Rządu 
Tadeusza Mazowieckiego; 436.264 
zł oraz wyroby wędliniarskie 
wartoś<:i 165.000 zł dla Domu P o 
mocy Społecznej w Brzeźnicy koło 
K rosna Odrz.; mięs<J i wyroby 
wędriniarskie wartości ponad 0,5 
mln zł na zorganizowanie w igilii 
w Domu Pornocy Społecznej w 
Lubsku; 0.,5 mln zl na pomoc dzie 
dom w Szkole Specjalnej w Lub 
sku i ok. 3.300 tys. zł rozdzielo­
no wś·roo na jgorzej sytuowanych 
pracowników ro zakładów ZPR. 
Piękna i g0dna naśladowania in i 
c jatywa. 

UCZELNIANE FORUM OB:Y­
WATELSKIE. W grudniu ubr. 
Komisja Zakładowa NSZZ "Soli­
daEność" oraz Prezydium Uczel­
nianego Komrtetu SD WSinż. w 
Zielonej Górze powołały Uczel­
niane Forurn Obywatelskie. Jego 
pracami kieru je zespół, które mu 
przewodniczy poseł Jarosław Ba­
rańczak. W pracach Forum mo­
że brać udział każdy prac0wnik 
i student WSI. Na · pierwszym 
PQ3iedzeniu omawial10< sprawy 
związane z samorządnością , poli­
tyką kadrową i rozwojem uczel­
n i w nowych warunkach społecz 
n<J-gospodarc:z.ych kraju. 

ROLNICZE WSrOŁZAWODNI­
CTWO. W WOPR w Kalsku pod 
sumowano wyniki tegoroczneg{)' 
współzawodnictwa. Najlepsze pio­
ny zbóż uzyskali: Zbigniew Si­
kora z Gołaszyna' - 87 q / ha, Wa 
lerian Rzepa z Zakrzewa - 80,8 
q / ha, Zygmunt Gendelka ze Zbą; 

· szynia - 79,3 q / ha. Wśród PGR:. 
ZR Chobienice (6!,3 q/ha), ZR 
Lasocin (55,7 q/ha), ZR G odzisz-e 
wo (53,2 q/ha). Rekordowe piony 
ziemniaków: Józef Kaczmarek z 
Kiełkowa - 703 q / ha, Zbigniew 
Piątek i Władysław Piątek z Nie 
horzy - 696 q/ha il 685 q / ha. 
Ogółem w konkursach uczestni­
czył<> (bo był jes.zcze konkurs łą­
karski) 1364 rolników indywidu­
alnych i 38 uspołecznionych za­
kładów rolnych. 

WIES NIEWESOł..A. ,,Jeśli bied 
na jest wieś i biedny rolnik, to 
biedne jest też państwo. Trzeba 
popierać i rozwijać rolnictwo, 
jak to się dzieje na świecie, a 
tu się je ciągle osłabia. Komu na 
tym zależy?" - zapytał drama­
tycznie na ostatniej sesji WRN 
w Gorzowie radny Bolesław Do­
kurno z Drezdenka, podając przy 
kłady rozwierających się nożyc 
cen skupu płodów i środków do 
produkc ji rolnej, a radny Euge­
niusz Zwierzyński z Piskorzna 
znzucił wręcz rządowi prowadze 
nie antychłopskiej polityki rol­
nej. Tę krytyczną dyskusję wy­
wołała przedłożona po raz kolej-

Millenium Śląska 
. Trwają obchody Millenium Sląska zainaugurowane sejmikiem 

dZiałaczy towarzystw regionalnych, który odbył sic:; w Głogowie 
w dnil.l ubiegłorocznego Swięta Niepodległości Polski oraz w 880 ro­
cznicę obrony zachodnich rubieży Polski przez. mieszczan oraz ry­
cerstwo Bolesława Krzywoustego. ówczesna obrona Głogowa to jed­
no z ważniejszych wydarzeń w naszej historii. Sejmik Sląskieh To­
warzystw Regionalnych zgromadził przedstawicieli 137 towarzystw 
Lubuskie T owarzystwo Kultury reprezentował dr hab. Wladysła~ 
Korcz, znany zielonogórski historyk. Przedstawiciele ruchu regional­
nego udzielili pełnego poparcia inicjatywie Dolnośląskiego Towarzy­
stwa Społeczno-Kulturalnego w sprawie organizacji obchodów 1000.­
lecia przyłączenia Sląska do państwa Mieszka I. Obchody millenijne 
mają trwać przez całą dekadę lat dziewięćdziesiątych, aż do roku 
dwutysięcznego, kiedy to minie tysiąc lat od powołania biskupstwa 
wrocławskiego. 

Ideą obchodów jest ukazanie skomplikowan ych dziejów Sląska 
zgodnie z prawdą historyczną. Region ten, jak wiadomo w swej hi­
storii znajdował się pod panowaniem różnych państw ~ż w 1945 r . 
powrócił znów do Polski. Sejmik w Glogowie wezwał społeczny ruch 
oświatowy, krajoznawczy, kulturalny i n aukowy do włączenia się w 
program milienijnych obchodów. Liczy się tutaj na materialne wspar­
ci~ organizacji gospodarczych, zakładów pracy, spółdzielni a także 
osob prywatnych. 
. "I Sejmik Sląskich Towarzystw Regionalnych - czytamy w przy 
Jętym Stanowisku - postanawia rozszerzyć opiekę nad pamiątkami 
h~storycznymi Sląska, otoczyć większą troską zabytki kultury mate­
r·i~ln~j, o.b~ętnie- e.zy n;al.eżą do kręgów kultury polsldej, czeskiej czy 
memlec~teJ... Powmnosctą towarzyst.w regionalnych będzie również 
tworzeme lepszych warunków dla kultywowania regi0nalnych waT­
tości kulturowych 7J1'Zeniesionych na Sląsk z polskich kresów wscho­
dnich. 

Region nasz, Slqsk, integrowal wspólżyC'ie killcu wspólnot etni­
cz-nych. Pragniemy z tradycji tej cze·rpać przeslanki do uczestnictwa 
w ,P~Zskiej wspó!nO'cie narodowej i państwowej oraz rozwijać wa-r­
tosct prow-adzące do wspólnego europejskiego domu". 

Na spotkaniu w Głogowie pojawiło się kilka nowych akcentów 
w programie ruchu regionalnego jak choćby konieczność współdzia­
fania z mniejszościami na rodowymi na Śląsku, których dotąd się nie 
dostrzegało. Działaczy kulturalnych nie może zabraknąć w przyszłym 
samorządzie terytorialnym . Może właśnie w tych nowych formach 
przedstawicieiskicb> ruch region a lny tak m ocno związany z poszcze­
gólnym i miejscowościami odzyska swoją tożsamość i po latach za­
stoju będzie mógł. spełniać swoje powinnośc i. Bo to działalność wbrew 
swojej· nazwie uniwersalna, jak bliskie wielu ludziom zresztą wszę­
dzie na świecie. jest przywiązani e do miejsca swego 'urodzenia za-
mies·zkania, pracy ' 

D~ł~łacze na sejmiku w Głogowie zwrócili się też z postulatami 
do M~n~stra Krutucy i Sztuki, . do Prezesa Komitetu ds. Radia i TV, 
do Mmrstra Edukacji Narodowej i P olskiej Akademii Nauk, do te­
r~nowych władz. admin istracyj nych . Zgłosili gotowoś:ć zorga ni.zowa­
nla w 1994 r oku we Wrocławiu V K on gresu Regionalnych Towa-
rzystw KuUury, także w ra m ach millenijnych obchodów. W 

wwe 

ny do wiadomości radnym infor­
macja o liealizacji przy jętego 
przez WRN w 1984 r. programu 
niwelo·wania różnic cywilizacyj­
nych i ekonomicznych między 
miastem a wsią gorzowską, uzu­
pełnioną o aktualną ocenę przy­
czyn prote.>tu roJników. Dotarły 
one do ·rządu, przetoczyły się 
przez forum Sej.mowe i stamtąd 
należy oczekiwae rezonansu. 

BWA .,STILON". ZPCh "Sti­
lon" w Gorzowie znane są nie 
tylko jako naj.większy w kra ju 
produ<:ent włókna sztucznego, 
ale też jako ambitny i sz czodr y 
mecenas kultury. Wizytówką te­
go rodzaju aspiracji fabryki jest 
własne Biuro Wystaw Artystycz 
nych, dysponujące Jedną z naj­
więk3zych sal wystawowych w 
kraju. Placówka ta znana z licz­
nych inicjatyw zbliża się do swe 
go dziesięcioleda. :Miarą tego cza 
su jest blisko 200 eksponowanych 
tu wystaw, wśroo których byly 
duże wydarzenia artystyczne, jak 
np. wystawy rzeźby Alfon3a K ar 
nego, sztandarów i innych prac 
Wh,dysława Hasiora, tkaniriy prze 
strzennej Magdaleny Ab;Jkano-

wicz, portretów Witkacego, rysun 
ków Brunona Schulza, malar­
stwa Zdzisława Beksińskiego. 

WI CEWOJEWODA NIEWIA-
ROWSKI. Na krótko przed świę­
tami premier Tadeusz Mazowie­
cki podpisał nominację Wacława 
Niewiarowskiego na stanowisko 
wicewojewody ~orzowskiego. . W. 
Niewiarowski ma wyższe wy­
kształcen ie techniczne, jest żona­
ty, ma troje dzieci. Od wielu lat 
pracował w ZWCh "Stilon". Je­
go kandydaturę zgłosił sejmik 
komitetów obywatelskich "Soli­
darność" . 

NSZZ PROKURATOROW. W 
siedzibie Prokuratury W,ojewódz­
kiej w G orzowie odbyło się ootat 
nio zebranie 20-osobowej grupy 
pracowników prokuratury z całe 
go woj-ewództwa, która postano­
wiła utworzyć związek zawodo­
wy. Ma on chrornić interesy i pra 
wa tej grupy zawodowe j, a także 
starać się o zmianę n iekorzystne 
g<J raczej nastawienia społeczne­
go do prokuratury. K on1i tet za­
łożycielski zwróci ł się d') proku­
ratur w cnlvm kraju o podjęcie 
r""""rej ir'-::j~tytvy. ' 



..... zajmujemy ostatnie miejsce w Europie w zużyciu pnpieru (na 
mieszl,ańca p1·zyp:Jda 36 kg rocznie, gdy np. w krajuc/t zachodl!ich 
150 kg), ( ... ) od 1960 r. ubyto narn 1600 kin. Muzylei w Potsce uczy 
się tr·zy razy mniej dzieci niż np. w Czedw.~lowac)i i NRD. Na in­
łJJest·ycje kulturalne przeznacza się zaleclwie 0,2 proc. naldaclów in­
westycyjnych. Nawet tak popularnego dla tdelu ludzi substytutu kul­
tury jak telewizja nie umiemy upowszeclmic. Tylko 114 telewidzów 
ogląda program II TV P. Książka też w odwrocie. Już w ubiegłym 
roku proelukeja onniżyla się o 25 mln egzemplarzy, a w tym roku 
I!Padek sięgnie 40 mln egzemplarzy, co cofa nas do poziomu sprzed 
8 lat." (,.Tygodnik Kulturalny·• nr 46, z 12 listopada Ul89 r.). 

,.Polską książkę zjadają olbrzymie podatki Nic dziwnego, że spa­
da czytelnictwo i grozi nam wizja utraty toż~amości narodou:ej." (R. 
Kowalczyk: Gdy sły~zę słowo "kultura" - to ni e dam a ni grosza. 
"Gazeta Wyborcza" l!l89, nr 157). 

"Dyrektor poz 1w ńskiego księaantwa poin/ormowal komisję sej-
7JlOWą, że na żądanie swej rady pracownicze) zlilcwidotl'al u; tym ro­
ku kilkadziesiąt księ;~arit - bo byty nierentowne, a w rolaL nop·ym, 
1990, za mimie drugie tyle." (M. Misiorny : Ksi<lżce ,iedn:tk ~ą ptl(l'?~eb­
ne programy ochrrmne . .,Trybuna Ludu'' l!Hl!l, nr 2:l2). 

" ... troska o ku/turę być powinna wszędzie tam, gdzie żyją lud.zie 
Id potrzebujący, zwłaszcza mieszkańcy WRi i malucli mi stecz•l-:. dla 
których uczestnictwo w kulturze jest tLtrud nione." (R. Suchodolski: 
Obrona kultury. "Polilyka'' 1989, nr 50). 

Wu.elcy naszego kraju jakby za­
pomnieli o kulturze, o szerokim 
obszarze spraw duch::~. Polityka, 
swoista ekonomika - zdaJe si<; -
lł.dominowaly wszystko. Wedle te ao. co dotąd wiadomo, upadajq 
:Wydawnictwa, redakcje, pon ieważ 
nłe stużą - w licznych przypad­
kach - odpowiednio sprawnie 
mamonie. To kryterium, i tylko 
~e decyzje o być albo nie być wie 
lu firm zajmujących się inspiro­
waniem i upowszechnian iem do­
robku myśli. 

Je:Hi wydawlli<.:c.'o książkowe, 
redakcja czasopisma nie ma moż 
nego sponsora, biada mu. Wycho 
cSzl nieraz tak, iż dobry intelektu 
alnie, niezbędny ze społecznego 
punktu widzenia jest np. ten zes­
pół redak:cyjny, za którym stoją 
pLeniądze. Ministerstwo Kultury i 
Sztuki - przynajmniej na razie 
- nie gra roli zdecydowanego o­
broilcy kultury. Przyłączanie się 
do zgodnego szyku lobby ekono­
micznego jest sensowne, lecz nie 
&a każdą cenę. 

Kultura narodu upieram si<; 
- ma istotny wpływ na wszelkie 
1ukcesy kraju, w tym na ekono-

~
iczne również. Poza tym - kul­

ura narodu to nie tylko kilka eli 
rnych teatrów, paru wysok:ej 
asy twórców filmowych i kilku 

znakrunitych pisarzy. Milionom ro 
daków to jeszcze nie wystarczy. 
Jeśli nawet ci, których wyżej wy 
:Qlieniam, nie potrzebują pewnie 
oofinansowywania. 

Tyle o górze kultury. 

Niniejsze słowa sq jednak przede 
wszystkim wyrazem bólu kultury 
na dole, na prowincji. Od jakie­
g.oś czasu w stanie zagrożenia 
tWtkcjonują biblioteki. Na zakupy 
książek pieniędzy coraz mniej; po 
żądane byłoby natomiast, żeby te 
zasłużone dla kultury od wieków 
placówki zechciały zarabiać na 
swoje utrzymanie. Co najmniej. A 
wielu czytelników już nie może 
sobie pozwolić na indywidualny 
zakup bardzo drogich pozycji. 

Domy kultury Już się chyba 
przyzwyczaiły do zarabiania. Dla 
nich nie jest to specjalna no­
wość; musiały tylko swoje stara­
nia w tym kierunku zintensyfiko­
y.rać. Ich kierownictwa, tu i ów­
dzie, nawet sobie nieźle radzą. 
Niejeden szef domu kultury pew­
nie ma już dość konkretny plan 
osiągania większych znacznie zys 
k6w przez nastawienie się głów-

nie na przed. ·ęwzi<;cia powkultu 
ralne. N1e takie to zreszt~ trud­
ne, przy tych warunkach lokalo­
wych. nieraz i technic:mych. Któż 
dzi ś prz jmowałhv się zanadto 
np. kryterium w ieku podczas or-

STAN~SŁAW TUROWSKI 

ganiwwania różnych dochodo­
wych imprez, seansów. Nic ksztal 
cenie gustów estetycwych, nie wy 
chowywanie przez obcowanie z do 
brami kultury, lecz - zdobywa-

nie szmalu wyda.ie się najwcrłnl,ej 
s ze. 

Niektórzy uważają , że jeśli tele 
wizja do ciera wszędzie, to j•Jż wy 
starczy. Niesie ona przecież c' o do­
mów wysublimowane i WJStero­
wane dobra duchowe. Tylko bier 
ne uczestnictwo w kulturze nie 
jest szczytem marzeń najwyż­
szych autorytetów od edukacji, 
tej czysto estetycznej także. Na 
dodatek: telewizor przestał być 
powszechnym środkiem przeno­
szenia informacji. stał się nato­
miast mozolnie zdobywanym arty 
kułem luksusowym. Trudno to 
dostrze c, gdy się żyje na wyi.y­
nach materialnych i intelektual­
nych. 

Jako konsument i działacz kul­
tury widzę. że na polskiej wsi w 
dzied zinie kultury wieje grozą. W 
zapomnienie idą świetlice. Kłopo 

ty z punktami bibliotecznymi, a 
na bibliotekę nieraz patrzy się, 
jak na coś do upolowania. Tu i 
tam laskaw:e ktoś pozwala dy­
chać klubom, a niektóre po cichu 
znikają. Likwidowane są też ma­
łe księgarnie. 

Nic - tylko polożyć si~ wyć . 
No, jeszcze jest inne wy jś<:ie: mo± 

na pójść do knajpy (te s.ą, jakie 
są, wytrwale sekundują chyba u­
padkowi życia kulturalnego) l 
urżnąć się do n ' eprzytorn.ności, że 
by nie myśleć w stylu: po diabła 

likwidowano ten analfabetyzm, 
po kie li-cho się tyle uczyliśmy, by 
dziś żyć w duchowej jaskini? Ch o 
ciaż - bez przesady. Knajpa by­
ła, jest i musi być. Po zamknię­
ciu w 1zelkich klubów itp. obiek­
tów, w tejże knajpie można zro­
bić- w odpowiednim czasie, przy 
życzliwości kierownika - zebra­
nie miejscowego stowarzyszenia 
kulturalnego! Nie wszystko stra­
cone ... 

Niezrozumiałe jest dla mnie nie 
reagowanie środowiska oświatowe 
go na katastrofę kultury. Prze­
ciei. to wyzwanie dla systemu edu 
kacji narodowej, to próba, może 
niezamierzona, jego kwest ionowa­
nia. W imię czego wdrażać mło­
dzież do estetyki, kultury pracy, 
obcowania z literaturą? Prof. B. 
Suchodolski tak się w tej spraWiie 
wypowiada: " ... W ostateczne j in­
terpretacji dyskusja dzisiejsza o 
kondycji polskiej kultury nie mo­
że być ograniczona horyzontem 
jednego resortu, resortu kulttLry. 
W różnym stopniu dotyczy ona re 
sortu edukacji i kilku innych re­
sortów, w których globalna poli­
tyka ktt!tttry występuje niejaw­
me". 
Trwają kontrowersje wokół 

RSW, a spolecze1'lstwo już pije na 
warzone piwo: zamyka się kioski, 
ogranicza kolportaż prasy, każ­

dej prasy, książki i - właśnie lik 
wdduje kluby .,Ruchu". Mam po­
nad dwadzieścia lat doświadczeń 
w animowaniu przedsięwzięć kul 
turalnych w .,głębokim terenie". 
W moim odczuciu RSW "Prasa­
Książka-Ruch" była zawsze mece 
nasero życia umysłowego co naj­
mniej na wsiach i w mniejszych 
miastach. Wiele razy nie dałem 
nawet rady w pełni wykorzystać 
możliwośCi oferowanych mi przez 
tę firmę. W tym, co tu mówię, 
kieruję się tylko względami mery 
torycz.nymi, kulturalnymi. Jakże 
miałbym negować różne akcje, kon 
kursy, nagrody, inwestycje, spot­
kania autorskie? Czym to teraz 
zastąpić? 

Być może niektórzy wpływowi 
dziś ludzie sądzą, iż dalekiej pro­
wdllcji wystarczy jedynie życie re 
Ugijne. Tak - to niezmiernie waż 
IJ.'Y, moralny fundament, wielki ła 
dunek humanizmu, lecz czy się 
chce, czy nie - jest jeszcze in­
n-e życie. 

Zwracam tutaj uwagę na niebez 
pieczeństwo następstw mogących 
wyniknąć z ograniczania nośni­
ków kultury. Ceny czasopism np. 
I ich obecna niejasna sytuacja to 
jedna, a ubożenie odbiorców tych 
:W, przeważnie inteligencji, to dru 
ga kwestia. Złowróżbne jest nara 
stanie apatii nawet wśród dotych 
czasowych animatorów życia urny 
sl-owego w terenie. Zagrożone sta­
je się "funkcjonowanie" wielu sto 
warzyszeń kulturalnych - skupia 
jących w końcu tyle niespokoj­
nych a pożytecznych jednostek i 
grup działających ponad cenzura­
mi politycznymi. 

Kultura ma obronić się sama? 
Przecież rozwój kultury jest wa­
runkiem istnienia n o r m a l n e­
g o społeczeństwa. Póki co -
warto byłoby dla niej zrobić, co 
się tylko da w województwie, w 
mieście, w gminie. Decyzje w tej 
dziedzinie nie są zawarowane tyl 
ko dla rządu i ministrów. Odpo­
wiedzialności za beztroskę wobec 
kultury nie da się złożyć tylko na 
władze centralne. 
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Uavcl nigdy nie był członkiem KPCz, w 
,, ' ule nic używa zdeprecjonowanego terminu 
.. ~ocjalizm", spędził w sumie ok. pięciu lat w 
więzieniach Husaka l wreszcie, choć to nie 
najmniej ważne - jest sławnym pisarzem. 

Tu wielu z nas gotowych jest lekceważąco 
machać ręką na pisarza ... Tymczasem u Cze­
chów i Słowaków tradycja jest zupełnie inna. 
Założyciel Republiki Czechosłowackiej Tomasz 
Masaryk był autorem pism filozoficmych. 
Swietne książki pisał też jego następca Eduard 
Benesz. Według świadectwa Ferdynanda Pe­
routk.i z książki "Budowanie państwa", :zna­
czną część członków parlamentu stanowili w 
okresie międzywojennym pisarze. Chyba nie 
trzeba podkreślać, · że był to najowocniejszy 
okres hi storii Czechów i Słowaków: od 1918 
do 1938 żyli w autentycznie demokratycmej, 
wielopartyjnej republice, którą w 1938 przesło 

Z dw2iej ręki 

ni cień Hitlera, w 1948 także Stalina, a w 
1968 roku również cień Breżniewa ... 

Tak jak między wojnami pisarze o orienta 
cji demokratycznej byli filarami duchownymi 
społeczeństwa Czechosłowacji, tak samo w 
okresie powojennym byli oni tymi, którzy w 
chw;ilach decydujących o losach bili na alarm, 
wskazując oznaki kryzysu i upadku. W 1956 
roku Jaroslav Seifert, późniejszy laureat Na­
grody Nobla - dop. nasz) na zjeździe pisa­
rzy po XX zjeździe KPZR wziął w obronę 
prześladowanych czeskich i słowackich pisa­
r zy-demokratów, a w 1968 roku najbardziej 
utalentowane pokolenie pisarzy czeskich i sło 
wackich postawiło pytania dotyczące społe­
czeństwa demokratycznego, sprzeciwiając się 
stalinizmowi i neostalinizmowi. Wśród pisarzy 
tych znalazł się wtedy także Wacław Havel, 
człowiek o niezwykłych kafkawskich losach. 

Urodził się w 1936 roku w Pradze, w bardzo 
bogatej i wpływowej rodzinie mieszczańskiej 
jako przyszły uprzywilejowany członek elity 
społecznej. Nic z tego nie spełniło się, ponie­
waż w Czechosłowacji w 1948 roku nastąpiła 
stalinowska "rewolucja" i młodemu Havlowi 
jako przedstawicielowi klasy wyrzuconej na 
śmietnik historii uniemożliwiono kształcenie 
się zgodnie z jego życzeniami... By! zmuszony 
często zmieniać zajęcie, ~acował w wielu nie­
codziennych zawodach, do teatru dotarł jako 
pracownik fizyczny, ustawiacz dekorac ji, ale 

TELE 

·wkrótce, po wielkim sukcesie d~amatu "Gar­
den party" (tytuł czeski: Zahraclni s1avnost) 
na przełomie 1963 i 1964 roku stał się jednym 
z najgŁośniejszych dramatopisarzy na świecie. 

Lata 60. i ówczesna "odwilż" stworzyła Ha­
vlowi szansę af.irmacji: w roku 1968 uczestni 
czy jako pisarz o nastawieniu demokratycz­
nym w "praskiej wiośnie" - jest zał-ożycie­
lem i prezesem Klubu Pisarzy Niezależnych. 
Rozbudzone nadzieje stłumi Breżniew okupu­
jąc Czechosłowację 21 sierpnia 1968 roku i od 
tej pory Vaclav Havel, wraz z wieloma czes­
kimi i słowackimi pisarzami, artystami i in­
telektualistami, stanie się pisarzem zakazanym 
i osobistością nieobecną. Z punktu widzenia 
twórczości będzie to najpłodniejszy okres Ha­
vla - w czasach cenzury napisl!e około dzie­
siątki błyskotliwych dramatów i jednoaktó­
wek. Wszystkie te dzieła krążyły dotąd w 

podziemd!u jako "samizdaty", bądź też były pu 
blikowane poza k~ajem, jako "tamizdaty", 
przez niezależ-nych wydawców czeskich. 

Przez dwadzieścia lat Vaclav Havel nie obej 
rzał ani jednej swojej sztuki na scenie, ani 
jednej swojej książki w witrynie księgarni. 

W 1977 roku Vaclav Havel wraz z prof. Ji­
rzim Hajkiem, ministrem spraw zagranicznych 
za Dubczeka, i Janem Patoczką, filozofem­
fenomenologiem (który zmarł później nie wy 
trzymując obciążenia przesłuchań policyjnych) 
zakłada opozycyjne ugrupowanie "Karta 77", 
a następnie także VONS (Komitet Obrony 
Niesłusznie Prześladowanych). Z powodu ujmo 
wania się za prawami człowieka i spoleczeńst 
wem demokratycznym Havla często więziono, 
dopr owadzano, przesłuchiwano, szantażowano 
(raz z powodzeniem, o czym pisze otwarcie w 
"Listach do Olgi") i skazywano, przy czym 
najsurowszy wyrok otrzymał w pokazowym 
procesie urządzonym 22-23 października 1979 
roku w Pradze, kiedy orzeczono w stosunku 
do niego karę czterech i pół roku więzienia, 
Karę odbył niemal w calości - wypuszczono 
go w 1983 roku, na wpół żywego, bowiem 
władze przestraszyły się, że umrze w szpita­
lu więziennym na zapalenie płuc. Na fotogra 
fiach zrobionych po wypu~zczeniu na wolność 
Havel wygląda jak ci ludzie-kościotrupy zna­
ni z nieco innych fotografii. 

Dzi-ś - niczym w którejś z bajek, bo tylko 

" 

bajki kończą się sz.częśliw:e - Havel 2..>1alazl 
się na czele Forum Obywatelskiego jako sym 
bol dążeń demokratycznych Czechów i Słowa 
ków, którzy wypełnili ulice i place, skandu­
jąc nazwiska Tomasza Masaryka , Eduarda Be 
nesza, Alexandra Duhczeka i... Vaclava Ha­
vla. 
Gwałtowne zwroty w życiu Havla wyjasnia 

ją, dlaczego nazwaliśmy go człowiek iem o lo 
sach kafkowskich. Nie przypadkiem także sam 
Havel w jednym z "Listów do Olgi" podkreś­
la, że zawsze wydawało mu się, że rozumie 
działo Kafki lepiej od innych cz:ytelników. 
Czeski pisarz przeżył parabole kafkowskie na 
własnej skórze. Czyż metamorfozy jego losów, 
od dziecięcia burżuazyjnej rodziny do obywa­
tela piątej kategorii, od sławnego pisarza do 
robotnika browarnego, od więźnia do całkiem 
nieźle się prezentującego prezydenta republi­
ki - nie są na swój sposób podobne do za­
gadkowych przypadków, jakie spotykają Gre­
gora Samsę z "Przemiany" Kafki? Czyż w 
dziesięcioleciach zakazów i cenzury nie był, 
w duchowym znaczeniu , "Głodomorem?" Czyż 
nie był z góry, od narodzin, odsądzony na 
nieustanne prześladowania ze strony tajemni­
czych sług "Zamku"? 'Nie przeszedł ciernistej 
drogi "Procesu"? Czyż wreszcie nie znalazł 
się "W kolonii karnej"? 

Havel ukończył w latach 60., już jako sław 
ny pisarz, studia drama turgiczne w sławnej 
akademii praskiej, w której wykładał Milan 
Kundera i on to sprawił, że kogoś z takim 
życiorysem w ogóle przyjęto do wyższej uczel 
ni. Havel ukończy także - w intelektualnym 
podziemiu - historię filozofii, wprowadzany 
w tajniki wiedzy filozoficznej pew:- ą r~ką swe 
go duchowego mentora i przyjaciela Jana Fa­
toczki. Havel zaliczy też dziesięć semestrów 
historii doktryn politycznych u J irzego Haj­
ka, profesora z zakazem wykładania. W dniach 
oporu i cierpień, ale także nieslabnąc::go czes 
kiego humoru i ironii, Havel wyrośnie tym 
sposobem na jedną z osobistości o najwię­
kszym dziś autorytecie na czechosłowackiej 
scenie duchowej, artystycznej i politycznej. 
Tak więc prawdziwie kafkowskie koleje losu 
człowieka, który wrócił ze śmietnika his torii, 
upewniają nas w tym, że Havel w demokra­
tycznej Czechosłowacji odegra rolę, którą wy­
znaczył mu t estament jego poprzedników -
M<J<<:rvka . Peroutki, Czernego i Patoczki. Za­
mek Havla całkiem napewno nie będzie kaf­
kowskim .,Za mkiem" biurokratycznęj tajemni 
cy, samowoli i utajonego, choć skr11'1'li'ltnego 
łamania praw człowieka, gw<Jlcen;a swobód 
i sprawiedliwości. .. 

Są to fragmenty szkicu A!eksan•!ra lli~ia pt. 
"Zwycz.ajr!ie: z więzie<ia do ·władzy'' opubli­
kowane~o w belgradzkim tygodnik•.1 NIN) 

dziej oburzył i ch nie aas anteno 
w y, poświę ony n>.Lr lowi kDmbatan 
ckiemu, ale sama for ·n a prezenta 
cji. 

Sekretarze odchodzą, akademie 
pozostają Tą zŁotą myślą podzie 
lit się ze mną pewien dyrektor 

gminnego domu kultury. W ten spo 
:;?b tlumaczyl . wielkie znaczenie 
1 rzykładane do rytualnych cere-
1'• onii, organizowanych zgodnie z 
c[icjalno-państwowym kalenda­
r :e m. Przez cały rok jego placów 
l, a mogla spać snem sprawiedli­
'"ego, ale gdy zbliżał się czas wie! 
1 i.ch rocznic, instynkt samozacho­
w awczy trąbil na alarm. 

głosem relacjonowali o walce 
klas, aresztowaniach, walce i krwi 
słusznie przelanej. I tylko oczy 
mŁodocianych artystów glosiły pra 
wdę. Zaden patos tekstu nie po­
trafił przykryć niemego pytania 
- co ja tutaj robię? 

nie, za kilka dni prosimy przed­
stawić sce-nariusz do akceptacji .•. 

Zródlem takich t elefonów prze­
staną być lokalne biale domy. I ch 
gospodarze, jeśLi w ogóle zacho­
wają telefony, będą mieli i tak 
poważniejsze problemy na głowie. 
Akademia stanie się domeną no­
wej władzy. 

Przyznam się szczerze. że rue 
patrafilem ukryć złośliwej satys­
fakcji Będąc od lat ult:b ionym 
obiektem ataku podczas towarzys 
kich spotkań (odgrywałem rolę cy 
wilizowanego komucha) mogłem 
odmienić pozycję. To teraz ja ata 
kowałem. obarczając sweich znajo 
mych odpowi~dZiiJlnośch za błędy 
innych. 

Akademie organizowane "ku 
(' cci'' mialy zawsze t en sam sce­
nari.t•sz. Najpierw zabierał głos 
'' rze::lstawiciel lokalnej władzy po 
li ycznej. Później dzielono s ię orde 
~ 'tmi i dyplomami honorowymi. 
' '"tprezę kończyła część artystycz 
.., ~ , będąca zmorą dziatwy szko~­
, )1. 

'>tojąc w świetle silnych reflekto 
'V , mając za pleca.mi zawsze t e 
'te kombatanckie emblematy ' 

mbole. mlodzi wykonr.• 1cy Ide­
li wier<zydla o sprawach z ·<:-e l 

' e dziwacznych. Wytr esowanym 

Brzuchatych kombatantów, tych 
siedzących w pierwszych rzędach, 
nie męczyły takie pytania. Akade 
mia musiała się odbyć. więc, się 
odbywała. Czasem tylko niecierpli 
wie zerkali na zegarki. Z proste­
go powodu, zresztą. Wyobraźnię 
nęcil widok bankietu, organizowa 
nego dla najbardziej zasłużonych 
i wiernych wśród wiernych. 

W sporninam te słynne al«ldemie 
.,ku czci" (l Maja, 22 lipca, Rewo 
lucji Październikowej, wyzwolenia 
miasta), bo nie zostaną zesłane do 
lamusa. Dyrektorzy gminnych pla 
cówek kultury nadal będą otrzy­
mywali telefoniczne zawiadomie­
nia głoszące:- panie kolego, przy 
pominamy o naszej patriotycznej 
rocznicy, musimy uczcić ją gad-

I znów biedna dziatwa zostanie 
zmuszoM do mechanicznego recy 
towania poematów o aresztowa­

niach, sadyźmie oficerów śledczych 
i bohaterskiej postawie naszych 
chłopców. Z glośników po!ecą pieś 
ni protestu podniesione do mnr;t 
banału i komunału. A po kilk" 
latach liczba piersi wystawionych 
po kombatanckie medale przekro­
czy liczbę rzeczywiście represjon o 
wanych. 

Ten proces już się zaczql. świą 
teczne programy telewizji nasyco­
ne zostaly taką poTcjq akademi,i­
nych wspomnień, że nawet nielctó 
rzy członkowie "Solidarności" z 
niesmakiem kręcili głowami. r 
rzecz charakterystyczna. Najbar-

Moglem szydzić do >noli: - jak 
to, kochani, jeszcze wczoraj kry­
tyleowaliście telewizję Urbana za 
patos i zadęcie, wręcz twierdziliś­
cie, że tego typu audycje zostały 
wymyślone w celu odwrócenia u­
wagi od istotnych prob'e•nów, a 
teraz co, macie swoją te!ewizję, i 
nic się nie z mieniło? 

Może przesadzam. Być może. 
Ale tak jak odpychała mnie fra­
zeologia patriotyczno-klasowa po­
przednich imprez organizowanych 
"ku czci", tak dziś odpycha mnie 
nowy zestaw hasel bogo-ojczyźnia 
nych. Po prostu nie znoszę hasel ... 

PTOTR MAT<.;ov><rzAK 
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- ł lata temu mówił pan z goryczą o nie 
'dotrzymanej obietnicy przewodniczącego 
PRON, J ana Dobraczyńskiego, u mieszczenia na 
jednej wówczas liście do Sejmu kandyda ta 
białoruskiego. ł czerwca tego roku dwaj kan­
d7daci białoruscy zebrali ok. 40 t ys. głosów. 

- To prawda. Ale nie zgadzam się . z na­
szym wybitnym pisarzem, Sokratero Janowi­
czem, że to dobry rezultat. Chociaż domy­
ślam się przyczyn, które o tym zadecydowały. 
Najogólniej mówiąc, wynika to ze stanu świa­
domości Białorusinów, nieskorych do identy­
fl!kacjj z hasłami narodowymi... Zresztą to, co 
się stało, nie kompromituje ani białoruskiego 
elektoratu, ani białoruskich kandydatów. Nie 
można zapominać, że na rezultat miało wpływ 
tak ie, a nie inne wyznaczenie granic okręgów 
wyboTczych. Podzieliły one obszary zamiesz-

- Podobno dziś każdy sam pow inien sobie 
odpowiadać. 

- Owszem, i dlatego j u ż z myślą o nie tak 
odległych wyborach lokalnych powstaje Bia­
łoruski Klub, k tóry zapewne przyjmie nazwę 
.,Hromada" , nawiązując w ten sposób do po­
litycznych tradycji. Myślę, że jej kandydaci 
mają bardzo poważne szanse w większych 
skupiskach ludności białoruskiej. 

- J akie są r elacje pomiędzy kierowanym 
przez pana towar zys twem a tą part ią? 

- Członkowie BTS-K biorą udział w dysku 
sjach i pracach organizacy jnych. Nie przewi­
duję jednak ani automatycznego wstąpienia 
wszystkich członków do Klubu , ani jakichś 
unii personalnych. Zadecyduje życie. Sądzę 
zresztą, że powinna powstać nie jedna, a kil 
ka partii białorusk ich. 

Potrzebu jemy 
tylko 
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zrozum~en~a. 
Z dr Aleksandrem Barszczewskim, przewodniczącym Zarządu Główne­

go 3io!oruskiego Towarzystwa Spotec zno-~(ulhm:tlnef~o, kierownikiem kate­
tedry filologii białoruskiej Uniwersytetu Wa rswwskiego rozmawia Piot:­
Golik. 

kiwane przez ludność białoruską, k tóra stano­
wi 1/3 populacji Białostocczyzny, zaś w 6 daw 
nych powiatach nie kwestionowaną większość. 
Granice okręgów utrudniły Bia łorusinom gło­
sowanie na Białorusinów. Nie był to jedyny 
przejaw arogancji poprzedniego obozu rzą­
dzącego wobec problemów mniejszości naro­
dowej. By pozostać jeszcze przy wyborach: 
aprobowanego przez BTS-K kandydata, dy­
rektora białorusk iego l iceum w Bielsku Po­
dlaskim .,załatwił " KW PZPR w Białymsto­
ku i to "zała twił" w b. prosty sposób. O za­
akce ptowaniu swej kandydatury zainteresowa 
ny dowiedział się dosłownie na pól godziny 
przed rozpoczęciem konwentu wyborczego, do 
którego inni przygotowywali się po 3 tygod­
nie. Nie miał nawet czasu , by przygotm:vać 
przemówienie, więc zrezygnowal. Nie bez wi­
ny jest również centrala mojej partii. Na 
spotkaniu w KC oświadczono . że przedstawicie 
le mniejszości narodowej "za późno przyporo 
niełi sobie o wyborach". Nie wiem. k iedy by­
łoby dość wcześnie. przecież list w sprawie 
naszej obecności w Sejmie wysłałem jeszcze 
w roku 1984 do gen. Wojciecha J aruzelskiego 

do dziś nie otrzymałem odpowied zi." 
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- W P olscc istnieje ju.ż instytucja, k tóra 
powinna wyrażać także białoruskie opinie. Mo 
wa o Kościc le prawosławnym . .Jak układają 
się stosunki między wa mi? 

- Przez w iele Jat układały się niedobrze. 
Laick i charakter BTS-K odstraszal hierarchię 
cerkiewną , która z kolei, wbrew obiegowym 
opiniom, nie dostrzegała spraw Białorusinów. 
Najbardziej tego ~vidocznym przejawem była 
niechęć do używania języka b iałoruskiego. 
Dzisiaj, na szczęście, można mówić o poważ­
nych zmianach na korzyść. Przyczyniły się do 
tego kontakty kierownictwa towarzy3twa z 
biskupem białostockim Sawą , który zachęca 
proboszczów do posługiwan ia się w kazaniach 
tak d ia lektami , jak i literackim językiem bia­
łoruskim . Działamy na tym samym terenie, 
wśród tych samych ludzi i troszczymy się 
wspó Lnie o zachowanie tradycji, obrzędowości 
i języka wschodniej Białostocczyzny, które są 
przecież bogactwem całej Polski. 

- Swiadomość t ego faktu staje się coraz 
bardziej powszechna również wśród Połaltów. 
Przynajmniej wśród elity inte lektualnej i po­
litycznej. Dowodem choćby powołanie, po r az 
pierwszy, sejmowej i senackiej komisj i ds. 

Reprod. BRONISŁAW BUGlEL 
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mniejszości, czy też likw idacja departa~ 
wyznań i narodowości MSW ... 

- O tym drugim dowiaduję się od pana. 
Miałem okazję "odczuć" pracę tego urzędu na 
własnej skórze po powrocie z wykładów w 
USA. Fragment jednego z tych wykładów na­
g:rał bez mej wiedzy przedstawiciel Radia 
"Swoboda", które następnie emitowało moją 
wypowiedź. Mimo jej apolitycznego charakte­
ru (mówiłem o katedrz~ filologii białoruskiej 
UW), funkcjonariltsze MSW zażądali wyjaś­
nień. Podczas tych rozmów dowiedzia łem się 
zresztą, że mam najgrubszą teczkG ze wszyst­
kich "podopiecznych" wywodzących się z 
mniejszości narodowych. Mówię o tym nie 
dlatego, że demonizuję swoją "przygodę" l 
pracę władz bezpieczeństwa w ogóle, ale dla­
tego, że ich nadczujność to składn ik nie naj­
lepszej atmosfery, jaka otaczała sprawy Bia­
łorusinów, tak przecież lojalnych wobec państ 
wa polskiego. Wiem, że słowo "dyskrymina­
cja" wywołuje emocje, ale czasami musi być 
użyte. 

- A konkretnie, co pan ma na myśli? 

- Lista pretensji jest dość długa. Do 1956 
roku nie mogła powstać żadna organizacja 
białoruska, potem zaś odgórnie wyznaczono li­
mit jednej. Nic nie dały 33-letnie starania 
BTS-K o okazjonalny choćby dostęp do cen­
tralnego radia i telewizji. Dopiero teraz w 

cyklu Wojciecha Worotyńskiego powstała 
pierwsza audycja o Białorusinach . W Białym­
stoku od dawna m usi nam starczać półg·odzin 
n y program w nied zielny ranek. Nie udało mi 
się nawet doprowadzić do wydłużenia go do 
godziny. 
Białostocczyzna przeżyła już kilka akcji 

zmieniania lu b zniekształcania historycznych 
nazw miejscowości. Rozmaite wyd awnictwa, 
w tym masowo czytane przewodniki i f oldery, 
praktycznie nic nie wspominają o białorus­
kie j ludności tego obszaru. Do tej pory nie 
ukazał się podręcznik języka i literatury dla 
średnich szkół białoruskich, a autorzy publi­
kacji w języku białoruskim nie otrzymują 
honorariów. 
Również przykrą sprawą jest stosunek do 

zabytków k ultury materia1nej. Nie zdarza się , 
by przy eksponacie znajdowala się informacja 
o jego białoruskim pochodzeniu i oryginalna 
nazwa nadana mu przez wytwórcę. Kiedy 
przed paru laty w związku z budową zapory 
na Narwi w Siemianiówce zlikwidowano 5 
białoruskich wsi, ani jedna zabytkowa chału­
pa nie trafila do skansenu, choć przy w ielo­
miliardowym koszcie · inwestycji nie stanowiło 
by to poważniejszego wydatku. Nic więc dziw 
nego, że powstanie Muzeum Białorusk iego w 
Hajnówce nasza społeczność traktuje jako jed 
no z ważniejszych zadań. 

- Możliwość realiza cji tego przedsięwzięcia 
t o ch yba dobra pr ognoza i oznaka przemian, 
jakie już w P olsce zaszły. 

- Owszem, muzeum, które będzie mie~ 
2.700 m kw. powierzchni, wydatnie przyczym • 
się do powiększenia naszeg·o potencjału. Skła­
da się nań działalność 53 szkól podstawowych 
i 2 średnich wydawanie tygodnika "Niwa", wy 
stępy chórÓw i zespołów tanecznych, takż~ 
na specjalnym festiwalu. Wszystko to budz1 
zainteresowanie naszych rodaków na Białoru-
si i w diasporze. Większa łatwość utrzymywa 
nia wzajemnych kontaktów niewątpliwie cie­
szy. Uważam jednak, że najważniejsze jest 
do zrobienia na miejscu. Stąd moja propozy­
cja autonomii kulturalnej, przedstawiona na 
sierpniowym plenum KW PZPR w Białymsto 
ku. Łagodnie mówiąc, nie spotkała się ona z 
życzliwością słuchaczy. To, co mówiłem, po­
traktowano niemal jak wezwanie do secesji. 
Uważam, że podniesienie tej kwestii_ było 
moim obowiązkiem i prawem, wynikaJącym 
choćby z tego, że przez lata mówiłem swym 
rodakom, że ich sytuacja w Polsce jest znacz­
nie lepsza niż Polaków na Grodzieńszczyźnie. 

Polska, która słusznie upomina się i trosz­
czy o tożsamość i prawa 11 milionów swych 
córek i synów na całym świecie, w tym du­
żych skupisk na terenie ZSRR. powinna zro­
zumieć lepiej potrzeby mieszkających w jej 
granicach mniejszości narodowych, w tym 
jedynej zamieszkującej zwarty obszar. Potrze 
bujemy tylko zrozumienia tego, że wschodnia 
Białostocczyzna to region dwujęzyczny, dwu­
religijny i dwun.arodowy. 
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Pce zen terzy warszawskiej TV, 
ci z a b solu tnie n owe j f a l i, obwieś 
cil.l t riumfalnie po Nowy m Ro­
ku, że teraz żyjemy już w cał­
kiem inn ym k ra ju. Ze najc ieższy 
okres p otrwa zaled W1ie kilk~ mie 
sięcy, a potem gospodarka ~abie 
rze ro:<~pędu , bo Za chód nam poma 
ga i pomoże . Ze mamy prawo do 
dumy, gdy ż d~ięk i "Solidarności'' 

wol.ność pow~ała na<! Europą 
Wschodnią i z tego choćby pow<> 
du mamy prawo c:r;uć się ważni. 
Jednakże chwile w a ż n o ś c .i 

zaprawiają dawkami goryczy nie 
sami tylko "betoniarze" czy no­
toryczni malkontenci, ale całkiem 
normalni i do tego młod:ll.i lu- · 
d:zde z w y uczonym i opanowanym 
zawodem. Kilku takich unądziło 
m.i niedawno seminarium z fu­
tu.rologlii. Jeden, podsumowujący 
za)E:Oia, rzekł: - wiesz pan co? 
Jeszcze trochę , a główny posiłek 
większości Polaków będzie się 
składa-l z wolności na główne da 
nie, z demokracji na deser , a od 
CUIS\1 do czasu dostępna będzie 
da.rmowa zupka. 

T-aka wizja wydał.a mi się za­
nadto katastroficzna , ale nie zna­
lazłem na nią lapidarnej kontry, 
a n.a słuchan i e d łuższego wykla 
du nikt nie miał ochoty. Posie­
dzenae się kończyło. Zaś na dob­
rą sprawę ewentualna moja per 
s~ja byłaby kulawa. Nie m.ia 
Iem bowiem ripos ty na zaserw<>­
~ mi uwagę : nie można wie­
r,zi! w dobre skutki le-czenia, jeś 
li a:Jawea , t Y l k o . t e o r e t y k 
~ "katee:y merze slę za lec-że­
l~ prgem~r:nu pny pomocy spe­
c.ftihów dobrze sprawdzonych, 
a~ na c a l k l e m i n n y m ro-

d zaju organizmów. Oczywiście , 
nie ma absolutne j pewn ości, że 
leczenie zakończy się klęską. Pa­
steur nie był lekarzem, a je dn a k 
t o właśniE' on wyleczył nieu le ­
cza lnie w jego czasach p r zypa d ­
ki rochorowań i k walifikowa na 
m edycyna nie miała i·nnego wyj­
śc ia , jak kup ić jego metod ę. W 
sprawach gospodarczych nie ma 

w.i.ęc sensu up ie.r ać si.ę J::»" LY skra j 
nym pesym izmie za w~;~.e ; i<ą ce ­
nę. 

A w kwestiach pol1iycwy-:h, 
międzynarodowych"! J akoś 1 na 
tym p olu nasza w a z n o s c, 
p ionierska r ola , m ize·rne przyno­
si wyniki, a 1 progn ozy tr ud n o 
uznać za zachęcające . Czesi i :Sło 
wacy d okon ali pr zewrotu poli ly ­
cz.nego. N awet sobie posi.ra jko­
wal:i g e n e r a l n i e. Ale "su· a j 
kowali" w m inutach i godzmach 
ustawowo i zwyczajowo w dnia ch 
wolnych od pn1cy. Na sygnał, :i.c 
przerwy się kończą, n::.ty ch mJasl 
zajmowali stanowisk a pr zy ma ­
szynach, biurkach, ladach ... 
Mają Czesi 1 Słowacy n owego 

prezydenta. Ten pierws t.ą swo;<l 
zagraniczną wizytę złożyJ w ob .1 
państwach n iemieckich. O pociró­
ży do Polsk i nie słychać (te sl o­

w.a są pisane 3 styc:r;n ia 1990 r .). 
Przypomina się owszem , ko.•1ce ­
pcję federacji lub śc is łego soj c~­

sw polsko - czech·osł owackiego. 
Geopol itycznie, gospod arczo, lo­
gicz.nie - koncepcja niegłupia. 

Wszakże cały w tym a m ba r a · . 
aby d wo je chciało n a ra z. Wbrew 
logice, ale na sku tek his•tor ycz-
nych do~wiadczeń i · u przed ze t1 
społecznośc i obu krajów miloś­
cią do siebie nie pala ją . P o•nim o 

nauk wypływ:~ j;)Cych z la t 1918-
1939. 

Pomimo deklara CJi o nad a l 
trwałym sojuszu L. ZSRR toler uje 
się u nas antyradzieckie wybr y­
ki. Nawet wt ed y gdy mają ch a 
rakter man Jakalny, np. w Krako 
wie. Czekać ty lko na mamfesta ­
cy jne żądan ie by unieważni ona 

zos tała decy zja o nadaniu l wa ­
n owi K oniewow i tytułu h o~10ro­
w ego obywa tela Kra kowa. Być 
moie unieważni siG (w ramach 
f und owan ia nov·.;ych b ;alych 
plam) tak i h istoryczny f<l kt. jak 
uch ronien ie dzi..-;k i m anewrowi 
w ojsk K oniewa K rakowa p r zed 
k ompl et nyri1 zn iszc ze n iem? 

P us to jakoś wokó ł n:1~. P rzy ­
g l:4dają si ę na m. 

Wy b itny polski h i~ toryk, prof. 
Stefan Ki en ie wicz , w nied<.wncj 
w ypowie dzi dla BBC zau wa żył -
gdy go pytano o analogie z Wios 

ll<l Lu dów, że ·N ciągu ~·iel~u XIX 
Polacy zdobywa li się na zr ywy , 
pozbawione szans powodzenia, a 
zar a zem nie wykrzyst ywa li oka-
zji der os iągani a częś ciO\;<"·ych 
choćby korzyśc i , gdy b vly one 
moż liwe bez zrywów. Z·>uważy l 

też, że po rozpadzie t:rzech mo­
carstw zaborczy ch Folsk a po 1918 
roku, równie ż dzi ęk i sob ie , m a­
l azła się w osamot n ieniu. 

T eraz także (to ju ż nie są sł.O­
wa prof. K ie n •e wicza) szu k amy 
namiętnie sojusznik ów Ja k naj­
dale j od siebie. Ra dy tak mądre 
go człowieka p oli t yka, ja k 
Urh o K ekkone n . wid oc znie do 
nas nie pasują. 

Pani T ha tch e r w swoi m nowo­
rocznym oręd zi u zwróciła s.ię do 
n a r odów ZSRR, aby pozbyły sir, 
wza jem nych mec hęci, a b y współ 
żyły i wspólp~acowa ł y zgodnie, 
gdyż w przec iwnym razie pie­
re s t r ojka będz i e zagrożona, a na 
czymś t a k im stracą wszyscy. Pa 
ni Th a tch er jest p ol it ykiem bry­
ty jsk im. N ie jest wi elbicielką 

ZSRR, a le n ie mar zy się jej osła­
b ienie togo m ccar stwa równowa 
cz.ne ze wzmocnieniem N ielllliec. 
A u nas ? U nas duża grupa głoś 
nych od nowiciel i zachłystu je się 
perspektywą zje d nocw.n ych Nie­
miec i. .. destrukcji ZSRR. 

Jak się to P anstw u podoba? 

FRANCI S ZEK BRODZJK 

Tragiczny 
spektakl 

ba wszyslki e b iędy wi e>U "nc iLn ceg imc·ów 
z.m iec.i01n ych p r zC<O\ r w<>•lu cje i dorzu ciiy p-e w 
nie k ilka nowyc h: stworzyly sp-o i czeil>t w .. , 
które n ie mia ł o właściwie ni<: o ·trac<.'"n-ia · 
żadne j in nej d rO~•i po.za p OW3lanie rn. Oe•S p e­
ra•Cja i pogarda śm i erc.i wa lDzący c h tiumów 
może sta rc zyć za ca ły k 'lmen ta rz do opis.l 
upada ją'C ego w R u:nu nii sys temu rzą dów . 

Rodzi s.i f' je d:1ak także ogóln ie jsze 1·efiek s j ~1 . 
szczególn ie t r udn a d la człow-iek ;; utQ.i:sam ia ­
jąceg<> s i ę z orientacją lewi cową; ni,<>. dy n ie 
kryłem p rzywi ą zan ia do n iej i tera z nic che;:: 
tego robi ć . M u.s zę przyzna ć . że n ie jes t lo d l:! 
mnie (i chyba n ie ty lko d la mn ie) ł atwe . Ru ­
muńskde wy jśc i e ze stal i.ni z.m u jest na jbar dz!<! j 
t r a gicznym d ośw :a d czeniem . J e sień Naro dów 
1989 - pokojowa. choć nie po·zba w ion a d ra ­
matyzmu w Pol sc<.. NRD, C ze choslo•wa cji i n a 
W~grzech - w Rumunii pr zypom in a ra czej 
krwawe dośw ia d cze nia W iosn y N1rodów 1848 
roku w pa i1 stw~e l:1a bsbu rgó w. Wów czas na 
p rzes.zkodz ie naro dowym aspira c jom Rumu ­
nów stan ęl i robi ący swo ją rewolu cjQ Węgrz.)Z. 

T)'m razem oodję li o.n;i wa.t•kę z rc d ·r.im:·m 
ucis kiem, c hoć d otych czasow y dykh< t 'Jr p0-
strzegany by ł czę s to na Z·1ch odzie ja k 0 u ciąi-
1iwy, ale dla Rum unów n.ie n aj!Hl>r z~· (w m ia . 
rę niezależny od ZSRR\. Nie wprowadził 
swoich wojsk do CSRS w 1968 r .. wc7...eśnie .i nic 
zerwal stos un ków z Izr ae lem po wo jn,ie a···ah­
sk.iei, wysłał rumur'l sk ich spor towców na lwj­
k-Oitowaną p r zez oa rr·;twa s·ocja .ti <tyc&'1e olim­
r>ia<lę w US A. T e wygr~'W.a ne na zew·nall. r z 
s·pt>kta,kul.a-1·-n e po:;unięci.a. p --c-ddJn.ie. jak osi ą-

);;. , .. a ocz ll-w:t!I>la s z~ z.e ~.,.v , .: cznym i ko~S~Ztaani 
.,,. .v. z-.ie.za!e:l.n.ość ekonomH;&, za, n ie mogły jed­
' """ bez k oz1.ca przes laniać i .; tO>ty oblą.kańc.ze­
c;u ;·e żi t nu, którego oder wa ie · ię od lv~zy.wj 

s tcsci o bs e·rwowa·Jiśmy w cza:>1e n iedawno te· 
lebro·,;va nego zja zdu run, un skle j par ti i komu­
n i3 tycznej. Czy stwo rzo·ny p rzez te n rc:hlm bi­
La ntyjski . · de! pa l'l s twa. ws zechwładny apa­
ra t p r zemocy i a zjatyck ie w istocie st<>S'Ilflk! 
spuleczno-gospoda rcze m ialy coś wspólnego z 
;d cami socjalizm u? C zy jego up a d ek w w&­
sj: stworzonej prze z Ca u ces c u ma ok.aUlć M( 
gwoździ em do t r umn y tych idei w E>u!ropie 
Ws-::hod niej? 

Nie tak dawno je ·zcze powszechne byłY 
~pinie o " geniuszu Karpat", jako o grotesko­
wym jedynowładcy. Rumunów ozaś widziano 
jako chłopski naród, długo j eszcze skazany na 
bizaałyjskie formy sprawowania władzy. Ostat 
nie jednak, krwawe, rewolucyjne wydancnia, 
porównywa ln e w te j części Europy z wyda ­
rzeniami na Węgrzech w 1956 r. nakazują 
głęboko zwery fikować tego t ypu wyobrażenia. 

Na,ród r umu r1 k i, kosziem n ie:r;wyk.łyoh ofia r 
i poświ 0,ce ń zda! egza m i-n z obrony najwyż­
szyoh Jud-z:k ich wartości i pod stawowych norm 
cywilizacj i. J est to t ra g:c zne i zar azem w s,pa ­
ni'llłe d-oświa-d czenie - myś lc: tak jako ten , 
kłÓIJ:y n ie pop' e-;·a p·ows ta ń i r e wo lucji w r<>z­
W1ią,zywani-u s po łeczn y ch k n fH-kt.ów. Jakże 
jednatle ła ~cd :1i e wyda ją s ię na tym tle na.sze 
polsk!i.e, da wniejsze i ca ł ki em niedawne dyle 
maty: s t ra .i ki. man ife s tacje , k onfro:1tacje ~Y 
"praca u p.r:l•- ta·w ", e woluc ja, roZlmowy, con­
seru~us ... 

Rw11un om n,ie dana bvla żatl>na szansa J>a 
pó;ścte t.a d r u \i: ą. czy choćby k o-moboinow~.ną 
Ó'l'~ą . By le wla.d ze r um uJ1 s.k :e po-pe łn·ił y chy-

' 

Prędzej czy póżnie j pyta.nia te , jak sądzę, 
})ow rócą , ! 1ałbym się zby t pośpiesz:nyeh i 
emocjona lnych na n ie od oowiedzi. Chciałbym 
jc ::ł na·k m;eć na d zieię . że zdecydowane potę­
p ienie zbrodn i Ca u cescu pr zez s tatutowe wła­
dze PZPR i wyrażone przez prezydenta Ja1"'ll­
zcl sk i ·0 popa rcie dla nowych . rewo lucyjnych 
w ła d z R u muni·i i demokratycznych dążeń na­
r c d u rumuń ~k'ego ~wii'k<;za .i ą szanse pol.itycz­
n eg·o i mo·ralnego od rod zen ia t e j części p()Jskiej 
lewicy. która identyf iku Je się 7 reformailof­
ski:11 nur te m w part ii. 

I w reszcie na kon iec : d zi ęk i telewizji ogJą­
d 3 liśmy d ram.a t rumUlis k i w domu, ~aik. r2k­
c ·7. y W' s te thea trum. To znam ię nas-zy ch czasów. 

· lVh·ś J ~ . że każ,dy z nas w !nien u-czyni ć cokol­
w ie k , co wyq· wie go z ro li l i ty1ko J.l'i&flego 
w~·d,z.a roz~rywa jącego s.i ę n.a naszych oc~ch 
t r a-gicznego spe k ta•klu. 

TOM '\SZ NODZl'J(iSKI 



Na czas zimy zamierają stauiony żużlowe. 
Nie zamiera jednak życie w światku żużlo­

wym. Jak zwykle, w klubach trwają 1)rzygo­
towania do kolejnego sezonu. a jak rzadko 
kiedy - nie ustają dyslwsje nad wyjściem z 
kryzysu, w jakim ten popularny sport nie­
wątpliwie się znalazł ... 

W jednym z poprzednich numerów ... Nadod­
rza" zamieściliśmy wywiad z Antonim \Yory­
.ną. Dziś rozmowa z :kolejnym fachowcem -
BOGUSŁAWEM NOWAKIEM. Lubuskim .sym 
patykom sportu nie trzeba go szerzej przed­
stawiać. Przypomnijmy tylko, że Bogusław 
Nowak, urodzony w 1952 roku, .Jest wycho­
wankiem Stali Gorzów, w której spędził naj­
·łepsze Jata, jako zawodnik i utalentowany tre 
ner. Pod koniec kariery zawodniczej przeszedł 
do Unii Tarnów, gd zie również występował w 
podwójnej roli - żużlowca l trenera. J est 
absolwentem A WF. Los ·brutalnie przerwał je 
go występy na torze. 4 maja 1988 r . podczas 
finału mistrzostw Polski par klubowych w 

Rybniku w 17 wysc1gu doszło do kraksy, w 
w-yniku której Bogusław Now~k doznał po­
ważnych obrażeń. Ambitnie walczy o powrót 
do pełniejszego r;(lrowia i całym sercem oraz 
ogromną wiedzą wcl'{ż jest przy ukochanym 
żużlu. 

- Jak by na spr.awę nie patrzeć, żużel 
\vciąż jest sportem niezwykle popularnym. •. 

- Wyścigi .motocy1di na torze żużlowym 
budzą duże zainteresowanie wśród sympaty­
ków sportów motorowych z wielu powodów 
-mówi Bogusław Nowak. - Jednym z nich 
jest i<:h widowiskowość wynikająca z klasycz 
ner jedności mie jsca i akcji , 'której bra'k w 
innycn dy.scjyplinach motorowych i samocho­
dowych. W zawodach żużlowych widowisko roz 
grywa się na oczach widzów na zamkniętym 
obwodzie kilkusetmetrowego 'toru . Sport ten 
ma przy tym zawsze ogromną dawkę emocji. 
Ta . wielka popularność nie musi być jednak 
wieczna. Dziś poziom sportowy naszego żużla 
obniża się i musi budzić niepokój. 
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- N·ie zawsze tak jednak było. ~iśmr 
w ty m sporcie wiele sukcesiw mię<b)'a~rAI· 
dowych. .. 

- Analizując bli sko pięćdziesięcioletnią hi­
storię polsk iego żużla, bez; tr>udu moma po­
dzielić ten okres na lata II"O.zwo;u, rozkwitu. 
sukcesów i, niestety, w ostaibnim czasie -nie­
powodzeń. Rzecz w tym, żeby była 't-o ocena 
nie tylko trafna, ale przede w.szys.tkim. by 
wynikały z niej właściwe wcioski na przy­
szłość. Dyskusji na ten temat jest wlele. r@ż­
narodne ~ 1 też zdania i opinie w 51-ód działa­
czy i kibiców. Mówi się, że nie mamy utalent'O 
wanej młodzieży, ,.J awa" to motocykl .nie naj­
wyższej klasy. że nasi zawodnicy nie startują 
w Anglii i w ogóle trudne czasy, w.szystkto 
drogie, ogólna bezsilność itd. itd. 

- A jak t e racje wyw,aiye! 

- Jak to zwykle bywa, pr.awda leży chyb_a 
pośrodku, a problem jest o wiele bardziej Zło 

• 

żony. Nie lekceważąc żadnej ra.cji i tx;udnoś­
ci, moim zdaniem trzeba sięgnąć do karx.eni 
i od zaraz pójść nową drogą. Nie sta-ć na.s na 
wydawanie dużych pie~dzy każdego roku 
bez uzyskiwania w zamian o~ekiwanycb -ciek 
tów, na latanie dziurawego i pr.zykr.ó:tkiego 
płaszcza kadry narodowej. Trzeba generalnie 
odwrócić tę piramidę żużlową. Fora pow.ażnie 
potraktować kompleksowe ~ikolenie zawodni 
ków. Konieczne jest zupełnie n.owe spojrzenie 
na naszą rzeczywistość. Jeśli Zbudujemy -solid 
ny fundament sportu żużlowego, wtedy bę­
dziemy mogli oczekiwa.ć. że kilku na~1epszych 
zdobędzie najwyższe szczyty w tej dziedzi­
nie. 

- No właśnie, co kr.yje ię .za Pt~~: 
podstawy, fu-ndament, S.ZIUlsa v.a przyszłość? 

- Powinniśmy zacząć od klubów. Dla ni­
kogo, średnio zorientowanegQ, nie jest U<Jem 
nką, że w klubach jest źle i to pod wieloma 
względami. Praca w klubach żużlowych to 
dzisiaj prawie gehenna - ogólna niemoc, 
wszystko na ostatnią chwilę, same stresy i 

niepewność. Najbardziej przykre jest -. li'"~ 
1\Y.śród ,zaw!iltd.Gilt&>w nie ma po±rz.ebnego .-c ­
zum·e.n.:a., k<a1eieńs:tw.a, te nie ~mnę < 
~rzyjałdili., Jkitflra wycl:aje się lflie.zbędu w tym 
!liru:dDym i .Weh.ezpiacznym -spor.e.ie. Nie m « 
wzajemn~o <SzacU.tlku. kaźdy cz.uje si~: waż­
niejszy i co diiwoe. 1m 1Dii:szy ,po:ziom <Sporto­
wy, tym wi~lle ·angancje.. J'es:t ~ probic­
nem kultury zawocl:lili.k<hv, ~tórzy tr.a!f4ają 
naszego spGrlu. W ~j -sytuacji tru.onG, Łeby 
funkcjo.now.ał.o pojęcie prawdziweg{) •sport-ow­
ca, zawodnillt.a z rpelnym !Oddaniem. trudno 
:więc w klubie o wzory do naślaoowania. Je­
śli <do ttego -<ilod.a:my sytuac_Dę na naszym ryn­
ku, na lsltól'ym od paru lat brakuje średnJe .i 
:klasy m-o't~'kli" to obraz .się wypełni jes.zczc 
bardziej. Miod:zi -chll.opey nie mają szerokiego 
do.stępu dQ :zwykłyob mcOtocyJtl:i, eo a decy 
dujący '.YJlilływ na stGpiel'l pr.z-ygo.towani:a rol o 
dzieży do 'UprawJania sportów motorowych w 
ogóle, a rużla w s.zc.zególności. 

•n""""'""""" :z wielu I'il'Yt:J:Yłl hu t1 
:a poi · i łlporl .i.uil wy. 
o sytuacji aa. .ze~ o .speed­
or\Vną. iedzia.ł, ie jest 

ty ·stą. J'.ak ty !to wid~isz? 

- Wyniki na arenie m.iędzynarodowej aż 
nadto uświadamiają nam, gdzie jesteśmy, a 
może jes.zc.ze bardziej - ile przed nami pra­
cy, żeby d<Ogonić swiat. Mówiąc o tych trud­
nych sprawach chciałbym podkreślić, że w 
mniejszym stopniu interesuje mnie dzisiejsza 
sytuacia w klubach - w jednym jest trochę 
lepi.ej, w innym znacznie goruj. Ohodzi m i 
przede wszystkim o stworzenie bazy i stylu 
szkoleuia adeptów w trudnej s:z:tuce jar.Oy na 
motocyklu żu:i::lowyrn. Zmiany struktult" klubo 
wych 'Są rzeczą do .zrobienia. Jestem pe.symis 
tą co do uzdrowienia obecnej sytuacji, nawet 
jeśli jesz<:ze kilka razy zmieni się regulami111 
rozgrywek ligowych, czy zostaną podjęte de­
cyzje administracyjne. Możemy zmieniać prze 
pisy, najtrudniej jednak zmienić człowieka. 
Dlatego jestem za tym, żeby zmienić .zasady 
funkcjonowania zawodników w klubach, a 
przede wszystkim skoncentrGWa-ć się na przy 
szJości. 

- Od dawna j e,;.ile5 wie.Utim zw iJ.ennik:iem 
szkolenia ;p.r.~~:ys.rlych .żu.żlowc.ów na m" · -to­
ra.clt. Cz\V 1o masz na m~iili? 

- T a.ls:.. W każdym klubie powinien pow­
stać mini-tor, a każdy adept musi przejść 
prawidłowe na nim szkolenie. Wczesny kon­
tak>t z m oto.cyklem i ,przestruga.nie kolejności 
etapów szkolenia muszą dać znakomite efek­
ty. W życiu już tak zawsze jest (i chyba do­
brze), że coś wyni.ka z czegoś. Nic nie dzieje 
się z dnia na dzień, a chcąc mieć rezultat, 
trzeba zainwestować.. Rówruei w sport. Dla­
tego bar((lzo ważne 5est uświadomienie i wy­
jaśnie.c.ie rodzioort\. na czym polega tak wczes 
ny kontakt ieb synów :z motocyklem. Bardzo 
du.żo chlopcbw w wieku '8, 10, 12 l;at rwie się 
do motory.za.cj.i i jaz.dy . .najpi.erw na rowe­
rach., póiniej na motol'owe.rach i motocy­
klach. Nies.tety. rod.zl.Oe -dosyć s.lm.ttecz.nie ;prze 
.kJreślają marzenie 1.y.ch chlcOpoów j ich szanse 
by.cia doarym .zawodnikiem. W miar~: wcalesny 
i systematyczny kQU't:akt z motocyklem .daje 
niesamo:wlte rezulta-ty~ Pr.zyklad;y maina by 
podać :z naszego .kraju. a cala czołówka świa 
towa ywudz.i się wlasrue z roirii--torów~ Zeby 
ten w.arunek i u .!lAS m-ógl być spełniony, po 
ttrzebne je.st peioe ..r.rozltmienie rodziców i 
wszechstronna po.rooc zain.teresowanych klu­
bów. 

- JD]a(czeco jest o l1a!k :ai.ne? 

- Prz.ez najlepsze lata do nauki i opanowa 
ma niezb~dnycb nawyl!iów i um.i.ejętności, któ 
re decydują o klasie przyszłego zawodnika, ro 
42:ice ubra:niają -dzi-eciom ~ontaktu z moto­
ryr.acją. C~to y.ryrażają zgodę na upr.aw.ianie 
sportu żużl-owego i)t"zez syna w wieku 15-16 
lat, niewielu zaś zdaje sobie sprawę, ie to juz 
jest zwykle za późna. Gdyby jeszcze zaczqli 
od minl-itQTU, może ieb szanse byłyby o wie­
le większe. Ale droga tych chłopców jest 'zu 
pełnie inna i bez przygotowania siadają na 

Ciąg dalszy na str. 11 
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Marszałkowska jest ~łówną ulicą warsza wskiego centr um. P o oś­
miośladowej jezdni zgrzytają bez przer wy tramwa je, stękają zatło­
(•zone autobusy, tłoczą się ,. lady" i p olskie fi aty. A na ch odnikach 
zziębnięci renciści oferują zawinięte w gazetę t owar y: k ilka r olek pa 
picru toa letowego lub mydło. 

D om pod numerem 87 niczym 
nie wyróżnia się wśród in­
nych czynszowych bloków, 

przypominających koszary. Taka 
sama, jak wszędzie szara fasada, 
taki sam obdarty miejscami tynk. 
Korytarz skąpo oświetlony, a z 
sufitu zwisają gole kable. Drzwi 
windy otwiera się kijem od 
szczotki, ponieważ od dawna brak 
uchwytu. Jazda na siódme piętro 

· daje możliwość dokładnego stu­
dium obscenicznych napisów na 
ścianach, a zarazem podziwu dla 
zasobności polskiego słownika, w 
pornografię . 

W mieszkaniu 147 mieszka Ta­
deusz Mazowiecki, premier Pols 
ki. Ponieważ właśnie zajęty jest 

ratowaniem kraju przed ostatecz 
nym upadkiem, rzadko nocuje w 
swoich czterech ścianach . A jeże 

li już, to k rótko i kiepsko: zaled 
wie kilka godzin między drugą 
w nocy, a siódmą rano. 
Każdego ranka za b ierany jest 

przez swego kierowcę jasnosza­
rym polonezem. wystrzalowym 
modelem polskiej firmy samoch a 
dowej FSO. Premier jedzie bez­
pośrednio do Rad y Ministrów , 
na Aleje Ujazdowsk ie. Droga pr o 
wadzi przekątne j od rezyden 
cji Wojciecha Jaruzelskiego: jest 
t o klasycystyczny zamek belwe 
derski, otoczony idyll.icznym par­
k iem. zwanym Łazienkami. 

Siedziba Rady Ministrów. Przy 
wejściu głownym stoi · policjant. 
Po korytarzach, nie śpiesząc się, 
kręcą się nieustannie gońcy biu 
rowi. W kantynie już od rana u­
stawiają się referenci i sekretar 
ki . w celu możliwie szybkiego 
kup:enia kawalka szynki lub t or 
by ryżu. A r tykuły te są do osią 
gnięcia na zewnątrz, ale tylko po 
bardzo dł ugim staniu w kolejce. 

S woje ~kromne miejsce pra­
cy premier opuszcza rzadko 

niechGtnie. Kto ma do 
niego S:>ra we;, umawiany jest na 
termi.. . Kto przychodzi z czymś 
bardzo pi ln ym. może wejść na­
tychmiast. Jedno posiedzenie go- · 
ni następne. Biurko, szafka, ma 
ł y s tół do rozmowy. Tak wyglą 
da centrum operac ji. dzięki ·któ­
rym Pol~ka ma zo tać uratowa­
na. 

Premier Mazowiecki podjął się 
trudnego przed sięwzięcia. Po po 
nad czterdziestu latach błędnego 
gospodarowania komunistów, te­
raz uruchamiane są ostatnie re­
zerwy . ...,amykanie zakładów pra 
cy, stopowanie plac, podwyżki 

cen - wszystko to są zabiegi ko 
nieczne dla zmiany ustroju . Ale 
wymierzone są w spoleczet'lstwo, 
niestety! Mimo to rząd cieszy się 
ogromnym zaufaniem. 
Członkowie rządu zrezygnowa­

l i z dotychczasowych przywile­
jów -związanych z wysoką no­
menklaturą. W polowie sierpnią 
telewizja polska poka.zala niezna 
ne dotąd obrazki. Przed siedzibę 
Rady Ministrów podjeżd żały raz 
po raz ma łe fiaty i wyd obywal i 

się z nich nowi ministrowie. O­
czywiście przyjeżdżali sami, słu­
żąc sobie za kierowców. Zresztą 
w takim wehikule dla kierowcy 
nie ma miejsca. 

- O ile znam mego ojca, nie 
sądzę, aby się kiedyś zmienił -
mówi Wojciech Mazowiecki, Jat 
32, najstarszy z trzech synów pre 
miera. l dodaje: 

- Problem jest w tym, że oj­
ciec osiemnaście godzin na dobę 
spędza w budynku Rady Mini­
strów. W domu jest tylko goś­
ciem. Ale w niedzielę nie opusz 
cza mszy świętej. Ksiądz propo­
nował ·u sta ł e krzesło w koś­
ciele, tylko dla niego. Ojciec od­
mówił. Na pewno się nie zmieni. 

W rozciągniętym swetrze i wy 
tartych dżinsach, chudy, o 
kancia stych ruchach, Woj­

ciech Mazowiecki wygląda na 
typowego reportera berlińskiego 

"Taz". 'Rozmawiamy z nim w re­
dakcji "Gazety Wyborczej". Od 
kwie tnia 1989 roku młody Mazo 
wiecki jest tu redaktorem. .,Ga­
zeta Wyborcza" miała ukazywać 
się tylk o podczas kampanii wy­
b orczej. Jednak została. Uka zu­
je się w nakład zie czterystu ty­
sięcy egzemplarzy i jest pismem, 
obrazującym codzienne życie po­
lityczne w Polsce. 

Redakcja mieści się w jednym 
·z koszarowych bloków na przed 
mieściu Warszawy i w dalszym 
ciągu wygląda tak, jakby chodzi 
lo o prowizorkę. Redaktorzy sie­
dzą ol siebie przy złączonych 
biurkach i stukają w klawisze 
maszyn. Ciasno, gwa.r, hałas. Po 
wietrze można kroić, takie gęste 
od dymu. 

Dziennikarze "Gazety Wybor­
czej", jak mówią, zarabiają m<niej, 
niż ich koledzy w pismach "sta­
rych". a pracują więcej. Tak że 
Wojciech Mazowiecki. Nie ma mo 
wy o tym, aby jego osoba była w 
jakiś sposób wyróżniana . Jeszcze 
nie dawno wszyscy pracowali w 
podziemiu. Teraz działają oficja! 
nie. 
Życie prywatne polityków 

ich rodzin stanowi w Polsce ta­
bu. Nie tylko dlatego, że rozpo 
wszec):mianie takich wiadomości 
jest ograniczone. Po prostu nikogo 
to nie interesuje. 

- Nie musimy we wszystkim 
naśladować Amerykanów - mó 
wi Wojciech Mazowiecki . I po­
wraca do · tema tu ojca: 

- On się przepracowuje. Ale 
chyba przyzwyczaił się. Na po­
czątku swej pracy w rządzie wy 
glądal znacznie gorzej. Funkcjonu 
je dobrze gdy ma d u to roboty. 

Mazowiecki znany był, nim zo­
s tał premierem, jako ak tywny 
członek "Solidarności", uczestnik 
rozmów przy okrągłym stole i 
redaktor "T ygodnika Mazowsze". 
Nie tak dawno minęło sto dni, 
odkąd zmienił miejsce w redak 
cji na urząd premiera. A ilei w 
Polsce zmieniło się przez ten 
czas! 



~---- - ----------

Z okazji 72 rocznicy rewolu­
cji rosyjskiej, 7 październi 
ka 1989 roku w Filharmo-

nii Warszawskiej odbył s~ koo­
cert. Bez przemó"'(ień, dedyka­
cji, transparentów. flag ' wiel­
kich słów. Bez etykiety. Po pros 
tu i zwyczajnie: utwory Karola 
Szymanowskiego i Dymitra Szo­
stakowicza oraz ko"lcert Beetho­
vena, w wykonaniu polskiej or­
kiestry, z polskim dyrygentem i 
polskim pianistą. Jedynie w pro 
gramie zaznaczono krótko, iż 
jest to koncert okolicznościowy, 
związany z taką a taką rocznicą. 
Następnego dnia, w czasie, gdy 

w Moskwie przed trybuną hono­
rową maszerowala parada mili­
tarna, a w bratnich krajach so­
cjalistycznych obchodzono roczni 
cę ze starą ceremonią, w Warsza 
wie odbyto się spotkanie w ra­
dzieckiej ambasadzie. Też bez 
przemówień i ceremonialnych ge 
stów, za to z łososiem, kawio­
rem, krymskim szampanem i zim 
ną wódką. 

- To będzie zwykłe, miłe spot 
kanie towarzyskie - powiedział 
radziecki dziennikarz bezblęd 
nym angielskim - goście będą 
sami obsługiwać się przy bufe­
cie i łączyć w grona według wla 
snych upodobań. Serdecznie za­
praszam! 

Oto ciekawy obrazek. Do ra­
dzieckiej ambasady przybywają 
poiscy ministrowie , którzy jeszcze 
przed kilkoma miesiącami działa 
li w podziemiu i byli wrogami 
rządu. Z kieliszkiem wódki lub 
szampana rozmawiają z Władi­
mirem Browikowem, któremu na 
piersi pobrzękuje ogromna ilość 
orderów. Rozmowa toczy się pod 
wielkim malowidłem z podobizną 
Lenina. Gdyby ktoś przed rokiem 
wymyślił podobny scenariusz, 
byłby uważany za wariata. 
Było nie do pomyślenia, że lu 

dzie tacy, jak Jacek Kuroń znaj 
dą się kiedyś w takim miejscu, 
wolni, . śmiechnięci i pogodni. O­
becny minister pracy i płacy dzie 
więć lat spędził za kratkami z 
powodów politycznych. Najpierw 
jako członek partii komunistycz­
nej, ponieważ będąc trockistą wy 
stępował z p rzeciwny mi racjami, 
niż partia. Potem jako aktywista 
"Solidarności". 
Mężczyzna w ciemnych okula­

rach, któremu Kuroń zawdzięcza 
co najmniej kilka lat więzienia, 

jest oddalony od niego zaledwie 
parę metrów ... Ten sam mężezyz 
na w ciemnych szkłach sprawił, 
że premier Mazowiecki , już po 
zawieszeniu stanu wojennego, po 
nad rok spędził w obozie dla in­
ternowanych. Podobnie. jak szef 
frakcji "Solidarności"· Bronisław 
Geremek i redaktor naczelny 
"Gazety Wyborczej" Adam Mich 
nik. Wszyscy oni, pomimo wyro­
ków otrzymanych kiedyś z ręki 
Jaruzelskiego, zdają sobie spra­
wę, że ten człowiek ochronil 
kraj przed sowiecką inwazją. 

W codziennym dniu pracy pol 
skiego rządu więcej jest im 
prowizacji , niż planowania. 

Wynika to stąd , że nowe są za­
kresy zadań ministrów. Także 
stąd, że poszczególni reformato­
rzy nie zawsze i nie we wszyst­
kim są ze sobą zgodni. 

Jedynym s.talym terminem jest 
poniedziałek, gotizina trzecia po 
południu. W tym dniu i o tej po 
rze odbywa się cotygodniowe po­
siedzenie Rady Ministrów. Pierw 
si siadają przy stole dwaj komu 
nistyczni .generałowie: minister 
spraw wewnętrznych Czesław Ki 
szczak i minister obrony Florian 

Siwicki. Inn.i członkowie rządu 
wchodzą jeden po drugim. 

Jako oSitatni przybywa Mazo­
wiecki i natychmiast zostaje oto 
czony gronem osób pytających. 

Każdy wykorzystuje okazję, by 
osobiście przedstawić szefowi 
swój problem. Bo premier nawet 
dla swoich mLnistrów nie zawsze 
jest osiągalny. 

Mazowiecki sprawia wrażenie 
zmęczonego. Ale jest bardzo skon 
centrowany. Każdemu , z k im roz 
mawia, patrzy prosto w oczy. Pa 
li .,marlboro" w taki sposób, że 
niemal dosłownie można zoba­
czyć. jak dym wchodzi w naj ­
odleglejsze części jego płuc. Ile 
pali, trudno obliczyć, niektórzy 
twierdzą, że kilka paczek dzien­
nie. 

Uwalnia się wreszcie od pyta­
jących i wolnym krokiem zmie­
rza w kierunku swojego stano­
wiska. gdzie obok mikrofonu 
sw1eci mała lampka . I otwiera po 
siedzenie. 

Widok premiera wraz z grupą 
współpracowników - ministrów, 
ukazuje .cały koloryt tego zgroma 
dzenia katolickich rewolucjonis­
tów. W oczy rzuca się obecność 
dwóch kobiet. Minister kultury 
Izabella Cywińska jest jednocześ 

nie dyrektorem teatru .,Nowego" 
w Poznaniu. W spódnicy sięga­

jącej kostek, wielkim swetrze ro 
bionym na drutach i zarzuconym 
na szyję szalu w kolorze lila, 
Cywińska przypomina kobiety de 
putowane z zachodnioniemieckiej 
Partii Zielonych. 

C ałkiem inaczej wygląda . rze 
znik prasowy rządu Mał­

gorzata Niezabitowska . 
Wcześniej dziennikarka i żona 
renomowanego fotografika Toma 
sza Tomaszewskiego, jest żywą 
wizytówką rządu: długie, zadba­
ne włosy. dopasowane kostiumy 
i dla każdego uśmiech na urnale 
wanych wargach. Gdzie się poja 
wi, otaczana jest przez mężczyzn , 
którzY, jeden po drugim, całują 
ją w rękę. Także 'Mazowiecki u­
lega jej wdziękowi. 

Niezabitowska jest jednym z 
członkó'>' rządu najbardziej pod­
danych krytyce. I stuprocento­
wym przeciwieństwem rzecznika 
prasowego w poprzednim rządzie, 
małego, o wielkich , odstających 
uszach, cynicznego Jerzego Urba 
na. 

Jak daleko postępuje praca re­
formatorów? Minister sprawiedli­
wości Aleksander Bentkowski 
mówi, że do 1991 roku zostanie 
zreformowane prawo. We wszyst 
kich sferach życia w kraju domi 
nawali komuniści. Powoli sytua 
cja się zmienia. Nie jest to pro 
ces łatwy w instytucjach związa 
nych z prawem, jak mówi Bent 
kowski , jeśli się pomyśli, że 86 
procent liczby prawników w 
Warszawie, to członkowie partii 
komunistycznej. 

Minister sprawiedliwości mówi 
też o .. progu swej działalności". 
I braku cza.su. Nie wystarczyło 
mu go nawet, by zmienić biuro 
swego poprzednika - mimo, iż 
nie bardzo mu ono odpowiada. 
Węgrzy rozpoczęli odnowę od 
zmiany nazwy kraju. Polacy do 
konują to po kliku miesiącach. 
Oficjalna nazwa państwa brzmi 
"Rzeczpospolita Polska". a orzeł 
stanowiący godle państwowe, od­
zyskał swą koronę. 

(Grudziezi 1989 r. , miesięcznik 
"Tempo") 

Z niemieckiego tłumaczyła 
oprac()wała 

BEATA BARTOSIEVVICZ 

W pny,iaclelslilid pogawędce Michnik 1 .. . KbzcsaU..... 

Jest przeciwieństwem rzecznika prasowe~o w poprzednim rządzie_ 
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Ze jedwab? Ze mini? Ze płaskie obcasy? 
Nic podobnego, proszę państv.ra ! 
Modny Polak 1990 powinien być, po pl·o­

stu, bogaty! Bogaty w nowym stylu. 
Doty(:hczas bowiem posiadanie większych 

pienięd-",Y b!rwało poaejrzane (spekulant? cin 
kciarz? panienka?). Toteż koledzy żurnaliści 
ostrzyli sobie pióYa opisując bankiety Todzi­
mych burżuj•)w, którzy chlali litrami koniak 
w musztardówkach. obnosili złote precjoza, 
bawili się tłukąc szkło oraz przypadko>vych 
przechodniów ... U,pa&li się na naszej kr7Yw­
dzie'' - krzyczeli w Dzienniku Telewizyjnym 
emeryci i prząd~:i. zaś uświadomieni komen 

tatorzy uczynili z prywaciarzy dyżurnych 
krwiopijców. 
Bogru~z lll90 je t zupełnie inny. Bys.try, wy 

ksztatcocy, bywały za granicą, umiejący po 
sługiwać się sztućcami. Żyjący, owszem, wy 
godnie, ale nie tyJko dla siebie. Slowem, czlo 
wiek, ł..ióry potrafi i chce wspomóc rodaków 
zna•jdują~ych się w trudnej sytuacji. 
Najczęściej są to ci sami ludzie, tylko at­

mosfer..l się zmieniła. Wprawdzie minister 
·Kuroń ząpewnia -z t.elewizora, że to nie wstyd 
b_yć bietlnym, fakty dowodzą jednak, że tak 
naprawdę bogaci ludzie przestali się wsty­
dzić swokh pieniędzy. 

Oto właścicielka firmy polonijnej z Poz­
nania ofiarowuje ileś tysięcy marek na apel 
radiowej Trójki o pomoc dla malców z do­
mów dziecka. Błyskawicznie rozchodzą się 
bilety (a 50 tys. zł) na imprezę z Miss World , 
z której dochód przeznaczono na cele chary­
tatywne. Ale wszystko wskazuje na to, że 

prawdziwym hitem towarzyskim w 1990 roku 
staną się bale dobroczynne, do organizowa­
nia których szykują się restauratorzy w ele­
ganckich 'knajpach większych polskich miast. 

"Zwykle odbywa się taka zabawa na jakiś 
cel: .. rakowatych", na ·.,kolonie letnie" . "kro 
plę mleka" lub jakieś związki i syndykaty. 

Szeroki gest widać było już przed pięcio­
ma laty. kiedy <pomysłowy dyrektor warsza 
wskiej restauracji .,Gastronomia" organizo­
wał pierwszy ba:l .. 0 uśmiech dziecka" pod 
-patronatem .. Kuriera Polskiego". Niektórych 
f'ości (ze sfer dyplomatycznych) pan Ryszard 
Kiełek zwyczajnie zaprosi, inni - przyszli 

nne 
zachęceni reklamą w gazecie. Przyjęło się 
organizować imprezy dwa razy do roku, przed 
św. l'v1iko1aja i Dniem Dziecka. Po każdym 
balu podopieczni (zę szkól, domów dziecka) 
otrzymywali przekazane przez gości pienią­
dze, magnetowidy, zestawy do odbioru tele­
wizji satelitarnej. Raz był to nawet koń ofia 
rowany przez hiszpańskiego dyplomatę mal­
com z ośrodka rehabilitacji w Domu Dziec­
ka w Michalinie. 

Ale baJ w Marriotcie byl ponad wszystko. 
'Pacjenci Stołecznego Neuropsychiatryczne 

go Zespołu Opieki Zdrowotnej dla Dzieci i 
Mlo.dzieży w Zagórzu mogą się wkrótce spo 
dziewać wybudowania ki:ytego basenu, nie­
zbędnego w rehabilitacji dzieci metodą wę­
gierskiego lekarza A. Peto. Bal przyniósł 76 
mln złotych i 90 tys. dolarów. 

Z pomysłem balu wystąpiła Teresita Agui­
lar, żona naczelnego dyrektora hotelu , po ro­
zmowie z dr Anną Bielewicz-;sogucką , po-

'--

szukującą środków na skuteczne przystoso­
wanie do życia dzieci upośledzonych umysło 
wo. Cenę biletu określono na 200 tys. zł od 
osoby, zaś dyrektor firmy Fides, (modne stro 
je i futra) zapowiedział pokaz mody połą­
czony z aukcją jednego z futer, bezpłatnie 
ofiarowanego na ten cel. Kelnerzy, barma­
ni, kucharze przeznaczyli na Zagórze cały 
swój fundusz napiwkowy (doliczany do cen 
potraw i trunków). 

Wśród gości najwięcej by.ło Polak.ów - dy 
rektorów firm polonijnych, biznesmenów. 
Choć dziennikarz zauważy! wśród nich także 
m.in. Grażynę Szapołowską, Danutę Rinn, 
Wojciecha Pszoniaka. Grała orkiestra, serwo 
wano wymyślne dania, a panie prezentowały 
piękne kreacje. I potrafiły ocenić urodę fu­
ter f-my Fides. Bo najszlachetniejszy nawet 
cel nie doprowadziłby do sprzedaży okrycia 
za 17 mln złotych. Co więcej - okazało się, 
że pan. który futro kupił, dołożył jeszcze mi 
lion i zaproponował .,zrzutkę" na Zagórze. 

W tej sytuacji p. Aguilar poczuła się zobo 
wiązana i wykonała dwa telefony: do wie­
deńskiego Ilbau, który wybudował hotel i 
centrali Marriotta w Waszyngtonie. I z obu 
firm otrzymała zapewnienie, że dzieci .z Za­
górza dostaną równowartość po pól miliona 
austriackich szylingów. 

Dzieciaki z Zagórza były zresztą w Mar­
riotcie - witały różą każdą z pań. Po czym 
jad.ly kolację , oglądały wideo i co ciekaw­
szych gości. Siedemnastoletnia Kasia powie­
działa nawet, że jest to najszczęśliwszy dzień 
w jej życiu, ponieważ widziała "żywego pa­
na Swierczyó.skiego z telewizji". 

Ci, którzy na balu nie byli, zapewne po­
myślą o nowym polskim szpanie z przekąsem. 
Warto jednak porównać skuteczność zbiórki 
w Marriotcie np. z tempem wpłat na Fun­
dusz S.O.S. i uświadomić sobie, że dzieci z 
Zagórza wkrótce będą mialy basen. Mimo że 
nas tam nie bylo. 

BARBARA 2MIJEWSKA 

Na karnawałową prywatką Trochę żółtego sera, jajko na 
twardo w ćwiartkach lub polów­
kach , również w ćwiartkach pomi 
dor , piórka zieleniny - i mamy 
piękną całość. 

W3ypujemy na stolnicę około pół 
kg mąki , dodajemy pięć żółtek, 
pól szklanki cukru, pól kostki mar 
garyny. łyżkę smalcu, cukier . wa­
niliowy j odrobinę proszku do 
pieczenia. Robimy ciasto, podsypu 
jąc trochę mąką - ile się wgnie 
cie, i wyrabiając . aż masa stanie 
się elastyczna. Ciasto dzielimy na 
dwie części i do j<! dnej dodajemy 
Jyżkę kakao. 

-
• 
l r h 

lliaB .t.l:uilny, Jrryzys, drożyzna. imo to rozpoczął sit; .karnawał, 
tlrl•~ro~e .zwl ;urny ;z :zabawą, re.l k e m , -uśmiechem. Nie ])oddajmy 
ię .żł.y.m nasłr.ojom i choćby tylko -jcilcn sobatni wleczór uczyńmy 

beztro Oo;::m. 

Z a:prosiliśmy kilka QS.Ób. :Mie 
:SZkunie -sprzą.tnię.te, jest ma 
~to.fon i kaseta .z ,;Lamba 

d:ą". Jak =ganizować kolację? Co 
podać'? 

J NDSZ :cJłT [pochodzi 
.z.e 2bą:szynia i .jeśt za:;tępcą sze­
'h ktu:hpi w kasynie _pr:zy ul. ue 
'SZk.11 l w ;zielonej Górze. a dy­
'J)lom technika - technologa ży­
wi-enia. Jest człowiekiem Jnlodym. 
Zawód \ey:br.al trafnie, gdyż -
;jak mówi- 1Jracę swoją uw·e '-

ia. 
lł.a.dz.i, ab.)'smy ne-zygnow!.lli ' 

tradycy.'nej ko1acji -z wielogodzin 
nym zasiadaniem rpr:zy stole. p ,: 
_panuje 'W "Zamian angielski .. tól. 

Najpierw -przygotowujemy N -
POJ. Dq dużego naczynia wiewa­
my 'kolejno: pól litn iWyborowej, 
pól butelki wermutQ. półtorej do 
dwóch butelek _pepsi-coli lub to­
niku, dwie-trzy szklanki wody 
grodziskiej i stugramowy kieliszek 
ginu lub taką samą ilość "capri­

bilter•·. Mi~-zamy , wrzucamy pla 

-&try grapeiTuita i wstaw1am:y do 
.lodówki, żeby coctail się ochlo­
dzil. 

Grapefruit -przed pokrQjenlem 
-starannie myjemy i nie obieramy 
ze skórki poniew:a.ż warstwa bia­
lego Tiliążu wchłonie -całkowicie , 
nie dla wszystkich miły, odór 
wódki. Ostanie tylko świeży, urze 
źwiający .zapach owoców i wer­
mutu. Jeżeli nie ma grapefruita, 
może by.ć , choć z gorszym skut­
kiem, cyteyna. 

Teraz przygotowujemy ZIMNY 
POŁMISEK. Musi to być pólmi­
sek duży, jeśli takiego nie mamy, 
zastąpi go taca. Układamy cie­
niutko ·pokrojone wędliny. mlęso 
wiepl.'zowe lub wolowe w plaster 
kach, kurczaka w małych, plas­
kich kawalkach i,pasztet, starając 
się stworzyć ładną kompozycję ko 
lorystyczną. Większe i mniej kru 
che plastry zwijamy w rulJt l'ki 
Z grubszych można zrobić "wa­
chlarze". 

Szef proponuje drugi półmisek, 
na którym królować będzie 
SLEDZ-STERNIK. Przyrządza­
nie zaczyna się , jak zawsze w 
przypadku śledzi, od wymoczenia 
przez noc. a czasem dłużej, obra­
nia z ości i ściągnięcia skórki. N::t 
stępnie śledzie zalewa się wodą z 
octem i wstawia na kilka godzin 
do lodówki. 

Teraz można przygotować S OS. 
Jajko ugotowane na twardo, ogó­
rek konserwowy i kilka grzyb­
ków marynowanych ściera się na 
grubej tarce. Cebule kroi się w 
cieniu_1kie -półksiężyce, posypuje 
cukrem, solą, kropi octem i w ie­
lokrotnie mocno w_ydusza ręką. 
Czynność ta nazywa się macer·J­
waniem. 

Jajko, ogórek, grzybki i cebulę 
miesza się z majonezem, dodaje 
pieprzu do smaku - i mamy g.o­
towy sos. Polewamy nim śledzie 
pokrojone na kawałki i poukłada 
ne na -półmisku 'Do dekoracji ·naj 
odpowiedniejszy jest jarmuż i 
"gwiazdki" z gotowanej M('.rchew 
ki. Siedź-sternik jest pyszny i nie 
pozostaje w niezgodzie z wytraw 
nym coctailem. 

S
ą osoby , które nie piją na­
wet tak rozcieńczonego al­
koholu .i nie znoszą śled·zi , 

natomiast chętnie zjedzą coś slod 
kiego. Szef poleca wspaniałe , za­
razem łatwe do wYkonania ciasto 
zwane "KRUSZA WCEM". 

Z białej części ciasta oddziela­
my polowę ; wykładamy blachę 
posmarowaną tluszczem, po czym 
na tej powierzchni rozsypujemy 
równo kwaśne owoce (najlepszy 
jes.t agrest) rozmrożone j odsączo 
ne z kompotu lub syropu. Na 
warstwie owoców kładziemy ubi­
tą na sztywno pianę z pięciu bia­
łek i polowy szklanki cukru. 

Ostatnia czynność: ciasto ciem­
ne i jasne rwiemy palcami na ma 
Ie kawałki i wrzucamy, na prze 
mian, do piany. "Kruszawiec" lu­
bi dobrze nagrzany piec. 'Po upły 
wie około 45-50 minut powmien 
się upiec. Kroić po całkowitym 
wYStygnięciu. 

Parniętajmy o podwójnej ilości 
talerzyków i sztućców, osobnych 
do śledzi. Coctail najlepiej pije :sję 
w wysokich szklankach. Nie za­
pomnijmy też o zgrabnie pokrojo 
nym chlebie - może być również 
pszenna bułka i trochę razowca, 
wszystko pod serwetką. Masła n ie 
podajemy. 

żywy kwiat lub z.ielona gałązka 
i zapalona świeca podniosą na­
strój wieczoru. Smacznego i miłej 
zabawy. 

N<>towała EWA FOSS 



Ivan Lendl: 

29-ldni Ivan L entli j~~t obcen ic bezsprze­
cznie najbard.t..icj . ''"'~•'\c4 rig- .. ;·ą w t.-ni s ic 
zawodowym. ~C""' 1!189 ~n ów mial b>.r<izo 
udany. Wygrał ''"''Zl ''tvic mmHiwc k lasyfi­
kacje - "Gran-l Pri""· AT!", a ta!<:że tę uwz 
ględniającą... w~·~c> n<ć zo.,hvtyt"h nagr(;d 
pieniężnych. 

Według not~ .v:.: ' z 15 grud<JJa 1l!89, w kla 
syfikacji "GP" Lend l - 9.331 pkt. wyprze­
dził Borisa B Lc;, •. •ra ·- 7.039 pkt .. Stefana Ed­
berga - 6.35:1. Br:-tda Gilberta -- ·1.696, Joh­
na McEnroc - .t.'>fi 7 i Micha la Changa -
3.591 pkt . (d op tLro 1 L miejsce Maisa Wilan­
dera - 2.127 pkt.) . W rankinl'u ATP za Lcn­
dlem uplasowoli s'·~ k0lejolo: Becker, Edberg, 
McEnroe, Chnng i Gilł)crt. 

Ivan Lendl ,.awbi l w 1989 roku 2.344.367 
dolarów! Niezr.acz,lie ustąpił mu Bcckcr -
2.216.823 dolary. Trzeci w tej klasyfikacji jes t 
Edberg, który zarobi' s poro mni('j, bo l.!i!l5.491 
dolarów. Powstali na le j li ście nic pr:tekro­
czyli miliona de I:~-0w ... 

W czasie rv>.:;r '.\var·cgo u ch)lku ubr. w 
Nowym Jorku rin :~ l<lWt'gO turrdcju ,. Ma~­
ters", Ivan Lc t.d l udzirli l wywiadu f ram:us­
kim dziennika rzfJm. 

- 1\:iedy o\r•) " a ))an ol. yąa.lcbhvo anlc-
rykańskie? • 

- W 1992 Hll<ll, CLJ. i W pit;Ć Jat Od U:l)'S­

kania prawa ~La;:·~ o p;.,bylu w USA. 
- C:~y będdr 1 a n woH czas wyst~po'"al w 

reprezentacji l ~: >\ w r11~gry .••kacl1 o J.>ucltar 
Davisa'! 

- Myślę , że J" k,;o cwsu z pewności<) po 
jawią się gracz·~ i lep~ i. i młods i. Byleby nie­
sprawiedliwe, j !\ 11 :tai•:!bym miejsce jcd:1e­
mu z nich. J cd:.:1k w razie kun;Lczno.śc i za­
wsze będę gc.to·.vy pomóc amerykański<' j re 
prezentacji. 

- A Igrzysk:.. Ooi.Hpij, ki,? 
- Postaram ~ ir; z.agrae il<l lgrzy~kach J!)f\2 

w Baccelonie. Lu h .c; r1li•·,1prady i inlere~~jq ~ię 
nimi od lat. C''L ~·~ :·y· n p .::• · ~c ~ : · ... ··:f'<}'r~ rr: lg 
rzysk, jako ich t :c· · ··~h' k. To musi być w~pa­
niałe. 

- Cw:y nigdy nie :.;;. t) .mi.:i pall.1 t:nlt; nic­
nie, by pojech.ać do Cz;.)cho >· :uwacj i'! 

- Władze c~ I::.~ W) Jaty mi paslp .• r t k on ­
sularny, z którym mogę jt>żdzić, kiedy chcq 
i dokąd chcę. Na tu ra lnie, gdy otrzytllam amc 
rykańskie oby·,o,;;:~ tclstwo, len pa ~·;oop:ll t od­
dam. Bardzo chc iai bym pojechać do rodzin­
nego kraju. Niestety, ciqg iy brak c1: ~u nie 
pozwala na to. Mam jc' dnak nad:tic.i~. że pod 
koniec 1990 rnku pojad~ rło Pra gi. 

- Cz:r rod zirC' oJ •" icd :tah pana w l ' SA? 
- Tak. Nic pr . epadam tydt o za rodzinny 

mi rozmowami u t2nisic. W tnhch S) Ltacjach 
powiadam: .. M<~ nwsiu . k -' li chce~z p•>r0zma­
wiać o tenisie. to ma·11 trenera . Ze mną ro­
zmawiaj lepie.! o cz:vm ś inn~· m··. 

- W świecie trn i <~ nic ,,·sz.vstko uldada 
się idealnie. l\ l i <> l·•y · z ~1 · oti ni 1 .. ami , tre"erami 
i organizatoraP' i t ·• n1i :-j:. w zd. ~ r:r.aj'\ ' ill kon 
flikty. Jak to na pa'l:\ wł,llywa'? 

- W środov;i~k u te'l i '-O ",: y rą - jak w każ 
dym innym - sn<Jtyk~ 'iG lu dzi s~·mpatycz­

nych i tak ich .k ' 0".' 'l'h trudno hbiL-. Na szc z c~ 
ście dla nas. t"'l i·; i ~ tów. za~CJ <J y po~tępo·.va­
nia są na tył" p•·n<!e :i" " ' ~ .. , ~ ·~ ··('7.H ieh p~:.e 
strzcgać, żeby rni.--~ •: n ·· ~ ~r\1 . N:c c -:p..-. !';': _lr-d-
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nak lud;;i nieuczciwych. Na przykład takich , 
którzy leklamują podejrzaHe turnieje. 

- Dlac:r.ego zdecydował się pan osiąść na 
stałe w USA? 

- Ten kraj daje ogromne możliwości dla 
samorealizacji. Można praktycznie os iągnąć 
sukcesy w każdej dziedzinie, pod jednym tyl 
ko warunkiem - jeśli będzie się po prostu 
.,orać" Jeśli jutro postanowię zostać graczem 
golfowym. politykiem czy adwokatem, będę 
mial realną szansę na sukces. Wszystko bę­
dzie zależeć ode mnie. To niezaprzeczalny 
a tut życ ia w USA. Jeśli kiedykolwiek wrócę 
do Czechosłowacji to po to , żeby zobaczyć te 
miejsca. w których wychowałem s i ę, gdzie 
nauczyłem się grać w tenisa. To będzie pię­
kne. 

- C:cy to prawda, że aby być dourym te­
ni ~ i~·tą, t rzeba umieć spać w samolocie? 

- Prowadzę takie ży<·Je, ze częste przelo­
ty są dla mnie cz:;mś normalnym. Jes t to 
związane z wykonywanym zawodem. W cza 
sie lotu wykorzystuję każdą godzinę na od­
poczynek i sen. Są jednak sportowcy, któ­
rym w odróżnieniu ode mnie zasnąć w samo 
locie się nie uda je. 

- Jak van ocenia swoją pozycję w świa­
towym tenisie? 

- Póki co. J>ie zawracam sobie tym gło­
wy. Po prostu wyznaczam sobie cele i s ta­
r::nn się je realizować. Jeżcli zacznę zbyt 
cz~; s to my~leć o swojej pozycji w tenisie, to 
z pewnosc1ą nie wygram już ani jednego 
wielkiego turnieju. A ja mam jeszcze zamiar 
wygrać lurniej w Wimhledonie ... 

- Czy kibice nic przeszkadzają panu cza­
sem? 

- Przede wszystkim widzowie są niczwy­
kle wai.ni i pot rzebni. Jeśli gram słabo, to 
od razu odczuwam, że publiczność jest roz­
czarowana. I nie ma żadnego znaczenia, czy 
staram się czy nie. Widz0wie mogą nie ży-· 
wić do mnie sympatii, ale uważam , że po­
winni być eleganccy. Zazwyczaj, k iedy pu­
bliczność jest nas ta wio na do mnie agresyw­
nie. zac zynam grać lepiej i jeszcze bardziej 
pragnę wygrać. Ale w Rzymie, k iedy w fi­
nale tu rniej u grałem z Peresem-Roldano, wi 
dzowie t.ak p odle .,kibicowali" przeciw mnie, 
7e zacząłem gubić się na k0rcie. Od tej pory 
postanowiłem . że już nigdy więcej nie za­
gram w stolicy Włoch. 

- A jeś li byllly van na mid'•cu kibica, ja 
ki mecz chciałby pan pong lądać? 

- Oglądać te 1is?! Nie będę ogląda! tenisa 
jako kihic do czasu, kiedy moje d zieci nie 
zaczną grać . Za to, żehym oglądał, na przy­
kład finał t urnieju "Masters", musiałby mi 
ktoś dobrze zapłacić. 

- Tr te ba b yć szczęś li wcem, żeby wygrać 
,,Wielkiego sz lema·•, co ulla l.o s ię Steffi Grar'? 

- Donald B uclg uczynil lo w latach trzy 
d.:ie~tych, Rod L aver w 'le'ćdziesiątych. Z 
czasem taki ch wyczynów było wiqcej. Obe­
cnie jest to bardzo trudne. ale z pewnością 
z•-:- .U LiC się gracz, który znów źdobędzie 
.. W' ·•lk:!cg0 ~ "1. 1 ""11<1". Nie \'lykbczone jednak, 
że on jP ·~ 7.C 7e ~i~ nie urodzi1 ... 

Thnn ; tHH'..a.C. 

J<;H7"r"l-;r't'lliF l\11\2lUK 
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ZUZLOW 
Pl AMI 

motocykl z silnikiem o pojemności 500 centy­
metrów i o mocy 60 koni mechanicznych! Re 
zułtaty takiej praktyki oglądamy od lat. Na 
początku idzie o sam kontakt ze sprzętem , jaz 
dę z przeszkodami, w górę i dół, wąskiml 
ścieżkami. Ma to być zabawa i przygoda. 

- Dotknąłeś ważnej sprawy. Nasi żużlowcy 
w większości nie znają motocykli, na których 
jeżdżą, nic wspominając o umiejętności włas­
noręcznego ich naprawiania ... 

- Dlatego tak ważrfe jest , żeby od począt­
ku szkolenia kandydata na żużlowca wprawa 
dzać również w zagadnienia techniczne. Takl 
chiopak powinien umieć przeczyścić lub wy­
mienić świece zapłonowe, być przy ustawie­
niu zapłonu przez mechanika. Później nawet 
przy wymianie pierścieni i kapitalnym remon 
cie silnika. Przez tak ie wychowanie praktycz­
ne osiąga się dużą świadomość wyszkolenia 
pełnowartościowego żużlowca. Dziś jednak ca 
ły problem jest w tym, żeby jak najwięcej 
mlodzieży - i ja k najwcześ·niej - jeździło na 
motorach. 

- Mnie ta idea przekonuje. Jak jedna.k: prze 
konać rodziców przyszłych żużlowców i dzia 
laczy klubowych? 

- Na pe wno trudno jest decydować się 
rodzinie, by 10-12-letniego chłopca przygoto­
wywać do tak niebezp iec znego sportu. Trzeba 
jednak wyjaśnić, że nie każdy powinien i mo 
że zostać zawodnikiem. Dla chłopca na począŁ 
ku to jest zabawa, a w tym wieku bardzo 
szybko uwydatniają się predyspozycje o.sobo( 
wościowe. Specyfika sportu żużlowego wyma­
ga. aby uprawiali go ludzie o swoistych ce­
chach. Same chęci to w tym przypadku o 
wiele za mało, a najlepszym selekcjonerem 
jest czas. Ponieważ do chwili rozpoczęcia u­
prawiania spurtu na poważnie potrzeba b"zech 
- czterech lat. wytrzymują to tylko najwytr­
walsi i czyniący s ta le postępy . Myślę, że nie 
trze ba niikogo przekonywać że ten p i ękny 

sport jest n iebezpteczny , ale przede wszyst­
kim dla zawodników nie doszkolonych i sła­
bych techniczn ie. Niebezpieczeństwo jest blis 
kie zera w przypadku zawodników wszech­
stronnie wyszkolonych , a takie wyszkolenie 
możemy o.siągnąć tylko p rzez wczesną naukę 
na mini-torze. Wiąże się z tym, oczywiście, 
wiele problemów, trzeba pokonać ogrom trud 
ności. T akie mini-lory mogą powstać wszę­
dzie, gdzie jest trochę równej powierzchni, 
której nic nie ogranicza i na 50-metrowej elip 
sie już można bawić się w żużel . Na takim 
torze jeździć można bez przerwy - latem l 
zirną. Namawiam więc rodziców - zamiast 
wyrażania zgody na uprawianie sportu żużlo 
wego w wieku 16 lat i narażanie syna na 
du że n iebezpieczeństwo, proponuję: bawmy 
się w motoryzację ze swoimi pociechami od 
wczesnych lat ich dzieciństwa. Gwarantuję 
wspa niałą przygodę. a przy okazji na pewno 
wychowamy najwyższej klasy żużlowców. 

- s 'l to bartłzo interesuj~cc propozycje. Oby 
udało s ię spełnić je w na<>zych klubach :imi:lo 
\\")' Ch. 

- .Jest to temat rzeka. Lic zę na pełne z.ro­
zumienie i poparcie w lej ważmej kwesti i dla 
przyszłości na szego sportu. 

- Serdecznie dziękuję za rozmowę , ży~ę 
dabzej t>oprawy stanu zdrowia i jak najsz~b 
S1~'t."O uowrotu do pracy trenerskiej. Połskie­
mu żużlowi doświadczeni sxkoleniowcy potr7eb 
ni 'ą obecnie tak ba.rtlzo, jak chyba ni8dY 
WCZCŚ '1 i t• j ... 
- Również dziękuję i serdecz'l ie p<:>zd.rawiam 
w·<~vstkich sympa tyków sportu żu:ilo~go 
czytelników "Nadod·rza". 

Rozmawiał 
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OOPO IEDZI 
LrfERACKIE 
Da.l"it..sz C. \V()L.~,) '-'· Twoje ku~~I{I e v.ier:;.ze, 
rvieste.y, po z ba wwa~ na razie wariosci artysty­
cz.nych, są jednak synlpa,yczne dzi~ki probcm 
wyrażania własnego a.'<:tywnego stosunku wo­
bec rzeczywistości. Tej zwłas:r;cza obłudnej, dwu 
licowej, zakłamaneJ, wywołującej słuszny gniew 
i oburzenie. l Ty jesteś demaskatorem takich 
właśnie negatywnych ludzkich postaw, buntu­
jas.z się d.zięki swej wrażliwości, pisząc wprost: 
"Nic chcę żyć w ~wiecie fałszu i przemocy t 
Nie chcę wolności mirażem się łudzić" . Sądzę 
tec.ly, ze ta wrażliwość etyc2illa i gniewny bunt 
wobec wielu przejawów ludzkich ,.słabootek" -
to główne atuty twojego pisania. Ale wyra­
żasz to środ.kami wyrazu , bliskimi publkystyce 
i retoryce, nie zważając na potrzebę przetwa­
rzania w kształt poetycki własnych emocji i 
unies.ień. Zapominasz. że literatura piękna a 
w tym i poezja jest nie dosłownością, lecz ar­
tystyczną kreacją przetwarzani€'Ill obserwowa­
nego i doświadczanego świata. A poezja, to 
przec ież piękne metafory, świeże porównania i 
celne alegorie itp. Radzę więc lektury współ­
czes*ch poetów, radzę mozolną pracę nad wrz.bo 
gacaniem słownictwa nad precyzyjnym dobie­
raniem słów mających nie tylko znaczen·ie do­
sł<Jwności, lecz wymiary o szerszym, uniwerwl 
nym zasięgu. Warto próbować ... 
Bogdan W. Zagań. Z przykrością muszę Pana 
poinformować, że nie dopatrzyłem się żad~1ych 
waz·tości literackich w nadesłanych tekstach. 
Są ckliwe. sentymentalne i poza emocjami i 
dość powierzchownymi refleksjami nie wyrażają 
nic ponadto. Może warto by było zająć się 
czymś innym? 
Danuta W. Kostrzyn nad Od•·~. Wzruszyły mnie 
Pani utwo.ry , zarówno te liryczno-nastrojowe, 
erotyki jak i o motywach patriotycznych. Nie­
stety, wzruszyły mnie tylko gorącą temperatu­
rą przeżyć pewną nieskrywaną egzaltacją i 
szczerością. Ale to wszysbko opakowała Pani 
w mocno już zużytą i wyeksploatowaną formę, 
przypommającą bardziej czasy Konopnickiej czy 
Asnyka, aniżeli współczesne konwencje poetyc 
kie. Grzechem głównym tekstów jest dosłow­
ność w artykulacji swoich przeżyć i wzruszeń, 
z pominięciem rygorów obowiązujących współ­
czesną poezję. Odsyłam do lektury wybitnych 
poetów polskich. np. Różewicza czy Szymbors­
kiej. 
Edward P. l'oznań. Z zainteresowaniem prze­
czytałem Pańskie wiersze, znajdując w nich 
wiele drapieżno.ści , buntu i przekornej ironii. 
Forma dość kunszit<Jwna, odpowiadająca z.awar 
tym w niej treściom. Niestety. z braku miejsca 
nie skorzystam z propozycji druku. Ponadto, 
tekstów nie zamówionych redakcja nie zwraca. 
Łączę pozdrowienia. 
Halina U:. Dr~gowina woj zielonogór.skic. Na­
desłane dwa utwory , ta.k bezpretensjonalnie 
związane z ziemią , sz erzej - naturą, są zapo­
wiedz!ą intere.sującą i każą przewidywać, że 
ich autorka ma oomyślne prognozy. Szczegól­
nie udanym utworem jest wiersz ,Ugorom" 
choć zarówno w nim jak i w drugim sporo je­
sz.cze banalności (np .,brzemienna przyszłym 
urodzaj~m"). Radzę tedy poczytać autentystów, 
n p. wiersze Czernika lub Ożcga, i spróbować 
znaleźć nowe kształty słów dla odd.ania pejza­
żu wiej:;;ki sgo i własnych relleksji. Wypowiem 
truizm: p<>ezja to cież.kie mozolne zajęcie . to 
nieu.~tanra praca nad językiem i jego cyzela­
cją. Wrażliwość to cenna cecha. ale bez kunsztu 
forma l n ego nie snosób tworzyć wartośc:owe j po 
ez.ji. 
A.D. Sulcchów. Pa1\s kie utwory o motvwach 
patrioty cznych wzbudzają wzruszenie i " UC".l<f\ 
pietyzmu d la historii. Nie-sl€-ty , ich artystyczny 
kształt {:'<~zostawia wiele do życZE'·nia. Dzisiaj 
już tak się nie opisu ie lngcndarnych postaci na 
szej rodzimej hi.: tt'ri i .. Łączę serdecz'1e pozdro 
wien ia 
Józefa .i'ti.-L. 66--139 Roł<•zyn. Nad esłane utwo­
ry, poświęcone główni e reflEksjom o uczuciach 
miłości. samotncś~i. rozsta ń. a tc>. kże - wspom 
nieniom i przeżyciom nie przedsl:nviają żadnej 
wartoś2 i literackie j. :vtaja jedyn;e wa: or bardzo 
osobistych wyznań i wzrus zei1 co daje tym tek 
stom wiarygodność aut e-ntyczności, nie t ~ ly -
nic poza tvm Ale S? ' n uję autork~. bo w;em cró 
buje sn isać te wła .o ne doznania . tworzą c jakhv 
pami ę tn ik ~We"o i yc; a. Zawsze to 'ie przycla 
na domc·wy użvtrk n~oż ~ erzeczytają i doznają 
wzrP~Ze'11 a n a jb li i: ~.:" L .. 
Tył~ reManl"ntów ubiedorecznvdt. \Vs~v«t­

kim Przvl:-<·i~łom ł"'j rubrvki -i.,YrTr '~szclkif'.i 
POIDy~1 ... ~~-d - z,· 1- ···rr"'a na rh"lil' litrTarltic.i 
- \V ]f'"'\ .. -

1' U• d?:-lt: 1't'J:l_C za. listy i prPSZ 4.\C 0 
dalszy kt>nbkt. 

Zl':NON ŁUK:\5'ZF.WIC'Z 

N astQpnego dnia wpada do mnie mój sta­
ry !Jl''-j J-t:.el Stanley, ;..~uy s.ę t.e l!lną 

zobaczyć. Maude nienawidzi go i ma po 
temu powody, ponieważ za każdym razem, 
kiedy na nią patrzy, powala ją milczącym prze 
klei1stwem. Jego spojrzenie mówi bardzo wy 
rainie: .,gdyby ta suka była w m oim domu, 
wziąłbym siekierę, żeby ją zarąbać". W Stan­
leyu tkwi pełno skrywanej nienawiści. Jest 
równie wychudzony i żylasty jak wtedy, kie­
dy wyszedł z kawalerii w Forcie Oglethorpe, 
lata temu Szuka czegoś, co mógłby zabić. Za­
mordowałby mnie, swego najlepszego p rzyja­
ciela, gdyby tylko uszło mu to bezkarnie. Sldó 
eony ze światem, jest cały czas zielony aż do 
żółci z wezbranej nienawiści i chęci zemsty. 
Wpada, żeby się upewnić, że nie robię żad­
nych postępów, że grzęznę głębiej i głębiej. 
"Nigdy niczego nie osiągniesz" - mówi. "Je­
steś jak ja - słaby, nie masz ambicji". Mamy 
jedno wspólne pragnienie, które każdy z nas 
lekce sobie waży: pisanie. Ciut więcej nadziei 

Najle psze, co moglem zrobić, to wyjść na dwór 
i przypadkiem zderzyć się z prędko jadącli 
ciężarówką. przyniosłoby jej to tak cudown~ 
ulgę, że wydaje się nie do wiary, że nigdy nie 
pomyślalem o takim drobiazgu, aby jej zro~ 
bić przyjemność. Niejedną noc musiała sie­
dzieć sama i modlić się, żebym wrócił do niej 
na noszach. Była typem kobiety, która, jeśli 
zdarzyloby się coś podobnego, p:>wiedziałaby 
szczerze - "dzięki, Bogu, nareszcie to zrobił". 
Poszliśmy do parku i polożyliśmy się na 

wznak w krótko ściętej trawie. Niebo było 
przyjazne i pogoda, czara bezbrzeżna; poczu~ 
łem się dziwnie zrelaksowany, oderwany l 
spokojny jak mędrzec. Ku mojemu zd7iwie­
niu S tanley był w innym nastrbju. Mówił, że 
ode mnie zależało, czy to przerwę, że jako 
przyjaciel pomoże mi zrobić coś, czego nie 
mógłbym zrobić sam. "Zostaw to mnie" 
mamrotał - "zrobię to dla ciebie. Ale żebyś 
potem nie przychodził i nie mówił, że żalu­
jesz" - dodal. 

SEXU S 

można było wiązać z nami piętnaście lat te­
mu, kiedy pisaliśmy do siebie listy. F ort Oglet 
horpe - to było dobre miejsce dla Stanleya, 
z.robilo z niego pijaka, gracza, złodzieja. Czy­
niło to jego listy interesującymi. Nigdy nie 
mówiły o życiu żołnierskim, lecz o egzotycz­
nych, romantycznych pisarzach, których chciał 
naśladować, kiedy pisał. Stanley nigdy nie po­
winien był wracać na Północ, p owinien by! 
wysiąść z pociągu w Chickamaudze, powinien 
okryć się liśćmi tytoniu i krowim gównem i 
wziąć sobie squaw. Tymczasem wrócił na Poł 
noc do przedsiębiontwa pogrzebowego, znalazł 
sobie tłustą, polską dziewuchę z prawidłowo 
funkcjonującymi jajnikami, obarczył się stad 
kiem. Polaczków i na próżno próbował pisać , 
stojąc nad kuchennym zlewem. ( ... } Kobie,y -
typ blondhurys zdobywane wieki temu pod­
czas krucjat - były zawsze z:tchwycając'J 
piękne. Syczały długimi, wielobarwnymi słowa 
mi przez drobne zmysłowe usta o miękkich 
jak pelargonie wargach. Te wściekłe ataki 
żmij i płatków róż tworzyły odurzający rodzaj 
muzyki, metaliczny bełkot, który mógł rów­
nież rejestrować nienormalne dźwięki, jak ll<a 
nie i szum spadającego strumienia wody. ( ... } 

Tej własn.e nocy wpadł maly Cudey. lVIau­
de też miała go za nic, poza tym, że przypra­
wiał ją o dreszczyk, pieszcząc chytrze j::!j ty­
łek, kiedy schylała się, żeby włożyć mięso do 
piecyka. Curley zawsze sądził, że robi to bel 
zwracania czyjejkolwiek uwagi: Ma u de zawsle 
pozwalała ludziom robić z sobq te rz: cz? , ak 
jak gdyby zdarzyły się one przypadkiem. S '.an 
ley dawał zawsze do zrozumienia, że nic nic 
widzi, ale obserwując go pokątnie m :> :i. - a i · 
dostrzec. jak oblewa kwa<cm azotowym z ·r­
dzewialy kastet. Co do mnie - widzi ,~ łem 
wszystko. nawet nowe pęknięcia w gipsowej 
ści a nie. w które wpatrywałem się tak inten­
sywnie. ki edy byłem sam. że gdybym mi.ll 
czas. mógłbym czy'ać wstecz z największą 
prędkością, nie opuszczajac pt·zecinka ani myśl 
nilm. C"hl historię r 8dzaju ludzkiego aż ::!0 
tego wł - śn ie cala kwadratowr go p 'JWie"zchni 
g·p-u, ra kló ·ym zogni~kowi' n:! były m :JJe 
oczy. 

Te j nocy , ~ st gorąco na dwor·ze. tr~ W' j ··~ t 

ak<;amitna . Nie ma pow>Jdu. aby siedzieć ». 
domu i m~cz"<' s' n no cichu n<>wz~ jem. M:ntde 
jest za tym, ż ~byśmy się wynieśli: zanieczysz­
czamy S" nktuor:um. Ponadto. z< hi'r::t dni b c­
clzic miała okres. co czyni ią bardziE'j niż kie­
d ·kolwir k płaczliwą, biedną i p"zygnębir·ną. 

Prze!Gż.yl : 
"STSzłof MltOZIEWICZ 

Zażądałem, żeby powiedział, w :)aki sposób 
zamierza to zalatwic. Dal mi do zrozumienia, 
że to nie moja sprawa. 

- Jesteś zt'ozpaczony, nie? Chcesz się od 
niej uwolnić, to wszystko, nie? 

Potrząsnąłem głową i Uśmiechnąlem się; 
uśmiechnąłem się, ponieważ wydawało mi się 
całkowicie niedorzeczne, że spośród wszystkich 
ludzi właśnie Stanley ma czelność aranżować 
takie decydujące pociągnięcie. Dzi.alal, jak 
gdyby knuł był coś od d awna, jak gdyby cze­
kał przede wszystkim na odpowiedni moment, 
aby poruszyć sprawę. Chciał wiedzieć więcej 
o Marze - czy byłem jej absolutnie pewny? 

- A teraz o dzieciaku - powiedział z zim­
ną krwią w typowy dla niego sposób. To bę­
dzie dla ciebie trudne. Ale zapomnisz o niej 
po pewnym czasie. Nie nadajesz się na ojca. 
Ale nie przychodź i nie proś, żebym załatwił 
to jeszcze raz, rozumiesz? Kiedy ja robię coś 
takiego, jest to załatwione raz n a zawsze. Nie 
wierzę w półś rodki. Gdyby m był tobą, poje­
chałbym do Teksasu albo do jakiegoś podob­
nego miejsca. Nie wracaj tu nigdy. Będziesz 
musiał zaczynać wszystko od początku, tak 
jak gdybyś zaczył życie jeszcze raz. Możesz, 
jeśli chcesz. Ja nie mogę. Jestem w potrzas­
ku. Dlatego chcę ci pomóc. Nie robię tego ze 
względu na ciebie - robię to, ponieważ jest 
o coś, co sam chciałbym zrobić. Możesz i mnie 
zapomnieć, jeśli już o tym mowa. Ja na two­
im miejscu zapomniałbym wszystkich . 

Curley był zafascynowanj. Chciał wiedzieć 
natychmiast, czy mógłby pojechać ze mną. 

- Nie bierz go, cokolwiek zrobisz - wy­
buchnął Stanley dziko. - On się nie nadaje, 
będzie zawadzać, to wszystkn. Ponadto nie 
można mu ufać. 

Curley poczuł się zraniony i okazał to. 
- Słuchaj. przestań to ciągm1ć - powie­

działem. - \Viem, że jest do dupy, ale pie­
przę to ... 

- Nie owijam rzeczy w bawelnę - po­
wiedział Stanley szorstko. 

- Jeśli o mnie idzie, nie chcę więcej na 
niego patt·zeć. Może iść precz i zdechnąć, tyle 
mi na nim z:tleży. Jesteś miękki, dlatego wpa­
dłeś w to wszawe bagno. Ja nie mam przy­
jaciół, wiesz o tym. Nie chcę mieć. Nie zro­
bię niczego dla nikogo z litości. Jeśli jest zra­
niony, to trudno, ale będzie musiał to przełk­
nąć najlepiej jak umie. Mówię poważnie. Nie 
żartuję. 

- Skąd mnm wiedzieć, że fYlogę ci ufać, że 
poradzisz sobie z t~·m. 



,Sceny miłosne w literaturze pięknej" 
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- Nie musisz mi ufać. Pewnego dnia -
nie powiem kiedy - to się stanie. Nie bę­
dziesz wiedział, jak to się sta l o. Będzie to naj 
większa niespodzianka w twoim życiu. I nie 
będziesz w stanie zmienić zdania, bo będzie 
już za późno. Będziesz wolny, czy ci się bę­
dzie podobało, czy nie - to wszystk.Q. mogę 
ci powiedzieć. Jest to ostatnia rzecz, którą 
zrobię dla ciebie - a potem dbaj o siebie 
sam. Nie pisz do mnie, że głodujesz, bo nie 
będę zwracać na ciebie uwagi. Plyń lub idź 
na dno, taki jest wymiar sprawy. 
Wstał i otrzepał się. 
- Idę - powiedział.. - Za!atwione? 
- W porządku - p ::l\viedzialem. 
- Daj nam 25 centów - powjedział tuż 

przed odejściem Curleya. Ki\'!nąt głową, że 
rozumie, a le nawet nie drgnął, ż~by sięgnąć 
po monetę. 

- Daj mu - powiedziałem. - Dobrze? 
Zwrócę ci :jak przyjed·,.iemy do d Jmu. 

- Jemu? - powiedzial Cur Jey, patrząc na 
Stanleya z pogardą. 

- Niech stanie na dwóch łapkach. 
- Stanley odwrócił .się i poszedł. Mial chód 

szwendającego się kowboja. Nawet z tyłu wy­
gl<1dal jak zbir. 

- Pieprzon y skurwysyn - mruknął Curley. 
- Z przyjemnością dźgnąłbym go nożem. 

- Ja niema l ni enawidzę go sam, powie-
działem. Prędzej uschnie i umrze niż zmięk­
nie. Nie wiem, dlaczego to dla mnie robi -
to do niego ni epodobne. 

- Skąd wiesz, co za mierza zrobić? Jak mo­
żna ufać facetowi takiemu jak on? 

- Curley - pow iedziałem - chce mi zro­
bić przysługę. Coś mi mówi, że nie będzie to 
mile, ale nie widzę innego wyjścia. Jesteś 
dzieckiem. Nie wi<'~z o co chodzi. Czuję się 
trochę luźniejszy . To zakręt drogi. 

- Przypomina JTii mojego ojca powie-
dział gorzko Cudey. - Nienawidzę go, nie­
nawidzę go ze szczętem. Chciałbym ich wi­
d<ieć wiszących na jednej gałęzi. Spaliłbym 
ich, skurwysynów. 

W kilka dni później siedziałem w studiu 
Ulrika, czekając na Marę i jej przyja­
ciółkę Lolę J ackson. Ulric ni gdy nie wi­

dział Ma ry. 
- Myślę, że jest to towar w porządku, co? 

- mówił mając Lolę na myśli. - Nie bę-
dziemy musieli się za bardzo ceregielić , co? 

Te próbne balony, które Ulric zawsze wy­
puszczał , bardzo mnie dziwiły. Chciał mieć 
gwarancję. że wieczór n ie będzie ca łkiem zma-

rnowany. Nigdy nie byt mnie pewien, gdy 
chodziło o kobiety lub przy jació,; jego s!n-~­
mnym zdaniem bylem odrobineczkQ n ieroz­
ważny. 

Jednakże w momencie, k"iedy na nie spoj 
rzat, poczuł się pewnie. W gruncie rzeczy 
był zaskoczony. Wziął mnie na bok n iemal 
n atychmia,s,t, aby pogratulować mi gustu. 

Lola J ackson była ekscentryczką. Miała 
ty lko jedną wadę - świadomość, że nie jest 
zupełnie biała. Trudno z tego powodu byto 
z nią postępować, przynajmniej n a etapie 
wstępnym. Odrobinę za bardzo chetata wy­
wrzeć na nas wrażenie swoją kulturą i ra­
są. Po kilku drinkach gięła się wystarczają­
co, aby pokazać nam jak podatne jest jej 
ciało. Jej suknia była zbyt długa na pewne 
sztuki, które chciała zademonstrować. Pora­
dz iliśmy, aby ją zdjęła, co zrobiła, pokazu­
jąc oszałamiającą figurę, która wyglądała 
świetnie w parze jedwabistych, przezroczys ­
tych pończoch. staniczku i bladoróżowych 
majtkach. Mat·a postanowiła zrobić to samo. 
Zaraz potem przynagliliśmy je, żeby uwolni­
ły się od staników . Stała tam wielka oto· 
mana, na którą wpakowaliśmy się wszyscy 
czworo w cudzołożnym uścisku. Zgasiliśmy 
światło nastawiając płytę. Lola uważała , że 
jest za gorąco, aby mieć na sobie cokolwiel< 
prócz jedwabnych pończoch. 
Mieliśmy około yarda kwadratowego prze 

strzeni ,aby tańczyć w niej ciało przy ciele. 
W chwili zmiany partnerów, w momencie, 
kiedy koniec m ego cocka schował się w cie­
mnych płatkach Loli, zadzwonił telefon. Był 
to Hymie Laubscher, który mi powiedział gło 
sem poważnym i natarczywym, że doręczy­
ciele ogłosi li strajk. 

- Bądź lepiej jutro rano pod ręką. H. M. 
- powiedział. - Nie wiadomo, co się sta-
nie. Nie zawracałbym ci głowy, gdyby nie cho 

dziJo o Spivaka. SO'iga cię. Mówi. że powtme­
neś był wiedzieć, że chłopcy nosili się z zamia 
rem strajku. Wynajął już flotyllę taksówek. 
Jutro będzie piekło. 

- Nie mów mu, że kontaktowałeś się ze 
mną - powiedziałem. - Będę rano w dobrej 
formie. 

Robisz coś tajnego? - zagwizdał Hy­
mie. - Nie mógłbym wpaść tam na party? 

- Myślę, że ni e, Hymie. Jeśli rozglądasz 
się za czymś, mogę ci polecić taką jedną w 
biurze l. Q. - tę, wiesz, z dużymi cycami. 
Kończy pracę o pólnocy. 

Hymie próbował powiedzieć mi coś o ope 
r acj i swojej żony. Nie mogłem wytrzymać, 
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ponieważ Lola przyklękła i zaczęła pieśdć 
m c.,;u ptaka. Rzucilem s;uchawkG w pól sło­
v, ·l i star::tiem się wytłumaczyć jej, co to był 
zo~ telefon. Wiedzia!em, że Mara zabier:ce się 
z .1 mnie la da mom~nt. 
Wszedłem w nią do połowy, plecy Loli 

zgięły się niemal we dwoje, i ci ąg.e mówiąc 
o doręczycie lach usłyszałem ruchy Ulrika i 
Mary. Wyr-wałem się i p :::>dniósłszy słuchaw­
kę wykręciłem nume r na chybił trafił. Ku 
m e mu zaskoczeni u jakaś kobieta powiedziała 
śpiącym głosem: 

- Czy to ty kochanie? V.T!aśn·e manyłam 
o tobie. 

- T '"k? - powiedziałem . 
Mówiła dalej ciągle jak gdyby na wpól 

~piąc. 

- \Vr::tcu j szybko d o domu, doi.,c-ze"? Cze­
k a m i czekam. Powiedz, że mnie kochasz ... 

- Przy jadę tak szy bko, jak ty lko będę 
m0gł, 1:-.bude - powiedziałem moim włas­
nym, naturalnym głosem. - Doręczyciele 
stmjkuj;:j. Chciałbym, żebyś zadzwoniła .. . 

- Co takiego? O co chodzi"? - odezwał 
się zaniepokojony glos kobiecy. 

- Przer·zuć kilku swoiCh doręc~; cieli do 
ministerstwa transportu i poproś Castigana , 
by ... telefon rozłączył się. 

Wszyscy twje l eżeli na otomanie. Czułem, 
ich zapach w ciemnościach. ( .. . ) 

Dwie n oce później byłem w nastroj u de­
presyj n y m Leżalem na tapczanie w ciem­
nościach, moje myś li przeniosły mnie szy bko 
od Mary do pieprzonego, bezsensowilego ży ­
cia urzędu telegram ów. Maude przyszła, że­
by mi coś powiedzieć, a ja popełniłem błąd 
przesuwając beztrosko ręką w górę po jej 
sukience, kiedy tak stała narzekając na coś 
tam. Wyszła obr·ażona. Nie myś lałem o tym, 
żeby ją zerżnąć - zrobiłem to na turalnie, 
tak jak się głaszcze kota. Kiedy 111e spala, 
nie należało jej traktować w ten sposób. Ni­
gdy nie t·żnęla się w locie, ot tak. Uważała, 
że fucking ma coś wspólnego z miłością: mi­
łośc ią cielesną być może. Wiele wody upły­
nęło pod m ostem od czasu, kiedy ją pozna­
łem , kiedy mogłem ją obrócić na kot'tcu m e­
go ótaka, s i edząc na stołku od pianina. A te 
r az zachowywała się jak kucharz, który przy 
goiowuje skomplikowane m enu. Decydowała 
s ię rozmyślnie, dając mi znać w swój szczwa 
ny, typowy dla człowieka zamkniętego w so 
bie sposób, że przyszedł na to czas. Być mo 
że dlatego właśni e przyszła przed chwilą , 
choć w sposób, w jaki o to prosiła, by t z 
pewnością dziwny. Zresztą - pi eprzyć, chcia 
ciała czy nie. Nagle myśląc o słowach Sta n­
leya, zacząłem mimo to pragnąć jej. "Sko­
rzystaj z ostatniej sposobnośc i " - mówiłem 
do siebie. Dobra, może pójdę i zabiorę się 
do n iej w jej udawany m śnie. Przypomnia­
łem sobie Spivaka. Patrzy ł n a mni& przez 
ostatni dni jak jastrząb . Moja nienawiść do 
życia biurowego w urzędzie telegrafów wy­
rażała się w nienawiści do niego. Był uoso­
bien iem pieprzonego, kosmopolitycznego ziar 
nkowca. Muszę się go jakoś pozbyć, zanim 
mnie vvyrzucą. Myślałem o tym, jakby go tu 
zwabić d o ciemnej przystani , gdzie posłuszny 
przyjaciel pchnąłby go za burtę. Myślalem 
o Stanleyu . Stanleyowi smakowałaby taka 
robota .. . 

Zastanawiałem się , jak dlugo jeszcze za­
mierzał mnie trzymać w niepewności. I jaką 
formę przybrałoby to gwałtowne uwolnien ie? 
Oczami wyobraźni widziałem Marę przycho 
dzącą po mnie na staćję . .. Zaczęlibyśmy od 
razu nowe życie. Jakie życie - nie miałem 
odwagi myśleć. Być może Kronski postarałby 
się o następne trzysta d olarów. A ci milio­
n erzy, o których mówiła. też powi nni się na 
coś przydać. Zacząłem myśleć o tysiącach -
ty s iąc dla jej star ego faceta, tysiąc na ko­
szta podróży, tysiąc, żebyśmy się m og1 i upo­
rać l trudnościami przez kilka mies i ęcy. Zna 
laztbym się w Teksasie czy \v jakimś inny m 
zapomnianym przez Boga miejscu, byłbym 
człowiekiem z większym poczuciem pewnoś­
ci s iebie. Zatrzymalibyśmy się z n ią po dro­
dze w redakcjach jakichś gazet - ona za­
wsze wywierała dobre wraźenie - i popro­
siłbym o zgodę na napisani e małego szkicu. 
Poszedlbvm do przedsiębiorców i pokazał im, 
jak się pi sze ogłoszen ia . 

(Ciąg d a lszy nastąpi) 

(Za rniesięczni dern .,Zda-nie"' nr '7---8 z ub ro-ltu) .. 
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W związku z listami i ti'lefonami do redakcji, zaw,erajqcy.ui qy 
tania - dlaczego przerwali;jmy druk "D.:ieci Kosmosu" oraL pro~•JY 
- o wznowienie tego fykb, czynimy zadogc życzenwm naszych Ct.y 
telników. Zaprzestaliśmy publ~kacji dalszych odcinków w związku z 
przejściem "Nadodrza'' na tygodnik. Został zmieniony format pisma 
- i omówienia poszczególnych znaków Zodiaku wydały nam się 
zbyt obszerne. Tym bardziej, że kończyJ sic: rok kalendarzowy i n<l­
lei!ało zrobić miejs<:e dla tradycyjnego "horoskopu" na cały rok 1990. 

Jak się jednak okazuje, niektórzy Czytelnicy przechowują druko­
wane dotychczas odcinki i pragną mieć całość. Do zakm'lczenia cy!du 
pozostały jeszcze dwa znaki: Strzelec i Koziorożec. Zapraszamy więc 
do naszej rubryki wszystkich, którzy czują się ··h:cAmi Kosmosu' 

PANIE SPOD ZNAKU 
STRZELCA 

Urodzitaś się między 21 listopa­
da, a 21 grudnia, więc Twoim zna 
kiem Zodiaku jest Strzelec - po 
zostający pod wpływem planety 
Jowisz i znajdujący się w Trygo­
nie Ognistym. 

Zarówno Strzelec, Jowisz, jak 
i Ogień są znaczeniami "męski­
mi". Strzelec, to śmiałość połączo 
na z odpowiedzialnością. Jowisz 
- imię gromowładnego boga, oj­
ca wszystkich bogów rzymskich. 
Ogień - synonim działań szyb­
kich i gorących, czasem niebezpie 
cznych. Wszystko to przypisywa­
ne jest chętniej mężczy1mom. A 
co z tego wzięłaś Ty, kobieta? 
Dominują w Tobie przede wszy 

stkim idealizm, prostolinijność i 
poczucie sprawiedliwości. W obro 
nie swych ideałów, także prawdy 
i sprawiedliwości, jesteś gotowa 
działać odważnie i natychmiast, 
przez co niekiedy narażasz się o­
toczeniu, tym bardziej że braku­
je Ci powściągliwości. Ten brak 
sprawia, że pomimo posiadania 
niewątpliwych cech przywódczych, 
nie zawsze i nie od razu osiągasz 
w społeczeństwie miejsce wysokie 
i 2ll1aczące. 

Ambicja oraz świadomość włas 
nej wartości (jakże często wygó­
rowane) każą Ci się piąć w górę. 
Jeśli jednak nie nauczyłaś się w 
porę dyplomacji, nie zdołasz osiąg 
nąć zbyt wysokich szczebli na 
dra.binie społecznej, a n i za wodo­
we J. 

Tak już bywa, niestety, że ce­
chy pozytywne zamiast pomagać 
człowiekowi w karierze i życiu 
osobistym, stają się często przy­
słowiowymi kłodami. Twoi bliscy 
mówią o Tobie: "Ona jest za szcze 
ra", albo: "Ona jest za dobra". 
Bo taka jesteś, a raczej - taką 
się wydajesz: .. 
Oczywiście zdarza się, że ludzie 

doświadczają od Ciebie czegoś do 
brego, co wypływa z intencji Twe 
go serca. Ale ileż to razy taki 
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czyn bywa równoczesnte gestem, 
obliczonym na efekt, poklask albo 
inny profit! W głębi duszy za­
mierzasz zrobić coś dobrego, al<;! 
towarzyszy temu Twoja wrodzo­
na skłonność do przesady, Twój 
wrodzony brak umiaru. I w rezul 
tacie wszystko wychodzi sztucz­
nie. 

Innymi słowy - Twoją szcze­
rość obniża brak taktu. Otwar­
tość- niepohamowane gadulstwo. 
Zaś idealizm zamienia się często 
w śmieszną gorliwość. 

Jowisz umacnia w Tobie wiele 
wspaniałych przymiotów, m.in. 
uczciwość, honor, refleksyjność, 
altruizm, optymizm. Ale zarazem 
wprowadza destrukcję, skłaniając 
Cię do zarozumiałości, stronni­
czości, spłycania tematów i zagad 
niel'l. Kobieta spod znaku Strzel­
ca w młodości otwarta na wszy­
stko i zaslugująca na miano oso­
by interesującej, zamienia się z 
czasem w trudną do znies :enia. 
pretensjonalną hipokrytkę. Toteż 
uważaj. kontroluj się! 

Raze'n z Baranem i Lwem. Strze 
lec tworzy Trygon Ognia. Osoby, 
których żywiołem jest Ogień, ży ­
ją intensywnie, z rozmachem oraz 
poświęcaniem się dla spraw i Ju­
dzi, których kochają. Bez namysłu 
idą na każde ryzyko, żeby tylko 
poznać smak życia. 

Ogień w Tobie jest płomieniem, 
który oddzialywuje inspirująco i 
pobudzająco na otoczenie. Dlate­
go właśnie Strzelcy (podobnie też 
Lwy i Koziorożce, choć te z cał­
kiem innych przyczyn) bardzo czę 
sto wybierają za wody ,.publicz­
ne" oraz działania pod szeroką, 
społeczną ocenę. 

Poszukując partnera powinnaś 
od razu wyeliminować panów u­
rodzonych pod pokrewnymi Ci 
znakami ognistymi! Ogień z og­
niem nie są w stanie stworzyć 
niczego pożytecznego, poza jed­
nym, wielkim płomieniem, spala­
Jącym wszystko, zachłannie, b(!z­
myśln'e i bezcelowo. 

Lepsze szanse współistnienia da 
je związek Ognia z Ziemią (zna­
ki ziemskie, to Byk, Panna i Ko­
ziorożec), choć pewną groźbę stwa 
rza sytuacja nieunikniona: że oso­
ba "ognista'' zdominuje "ziemską". 

Kon eczme zwrócić uwagę na 
panów urodzonych pod znakami 
wodnymi, czyli Rakiem, Skorpio­
nem i Rybami. Ogień z wodą, 
przy zachowaniu odpowiednich 
proporcji, tworzą symbiozę nad­
zwyczaj pożyteczną dla ludzkoś­
ci. I nie szkodzi temu współżyciu 

f.tkt, ze w zwt 4 ZI(U tym wytwa­
l'L.d ~ ~ w.spuJ..4.a.Le~no~e - prL.~ ...... ~y 
laJ.,d sZ<.:i<o! wprywow to w JCu­
ll<l. w w drugą stron<;. Bez o,; ... a 
woua n1e zdoła duprowauztc st<; 
u.; . w Ill! vow-rL.CL1ld l wyUOb)\..: Z ::>1..; 

bie pary. Z kolei bez wody - " 
ogi_,n n.e potrafi sam się u~as1ć, 
będąc w stadium silnego roLwu­
ju. 

l'vJuun.e pu:<.!Usl., wta;ą s.t; sto­
sunki wzaJe;nne między 06ni~m. 
a r'ow1etnem. BeL p0wietrza o­
gJen me zapionie. Bez ogJlia po­
Wietrze n1e ogrze je stę 1 me Wpta 
wi s1ę w ruch. Rozgląda;ąc S.G 
w1ęc La chłopcem, narzeczvnym. 
mqżem, towarLyszern, sprawdza; 
dyskretme dat~ urodzenia takiego 
pana, 1, jeśli Jego znalciem są Bl!ź 
nięta, Waga lub Wodmk, możesz 
śmiało tei-\O kógoś zaakceptować. 

LudLic maJący w swej w.zytów 
ce zna" ~:nrzelca bywaJą polttyka 
mi, aktorami, wykładowcami, 
prawnikami. Miewają zdolności do 
mówien1a i pisania pięknym języ­
kiem. Wyróżniają siG spośród oto 
czen.a sposobem bycia pełnym 
godności, choć niekiedy nazbyt 
głośnym, nazbyt znacznym. naz­
byt jowialnym i rubasznym. 

Ciekawe, że Strzelcy nie od ra­
zu celnie "strzelają '' Bywa, :i.e w 
polowie życia dochodzą do wmos 
ku, iż żle wybrali - zawód, zain 
teresowania, partnera. l l wielką 
odwagą połączoną z ryzyk1cm, na 
gle wszystko wokół sieb:e zmienia 
ją, łącznie z miejscem zamieszka­
nia! Cechuje to również kobiety. 

Czy jesteś wierna? W zasadzie 
tak. Wspomniałam wcześniej o 
wierności ideałom, a należy do 
nich również miłość - uczucie 
wspan:ałe, i. jak niektórzy twier­
dzą, doznawane tylk<J raz w ży­

ci u. 

W przypadku Strzelców sprawa 
wygląda maczej. Wierność oczywi 
ście. Ale równocześnie o,;romna 
ciekawość , żądza nowości, pęd do 
poznawania świata, zycia. ludzi! I 
ta w!asni~ nieokielzn:ma n iekn!­
dy pazerność - na wszystko -
spraw:a, że Strzelcy obojga płci 
dopuszczają się zdrad wobec part 
nerów. Tak też czynisz i Ty. 

Dobrym dniem dla Ciebie wy­
daje się poniedt.iałek, który do­
tychczas uważałam za dzień Jawi 
sza. Tymczasem w bardzo starym, 
zachowanym już w szcząt.·acb, 
niemieckim kalendarzu wyczyta­
lam, że paniedzialek JCSt dniem 
Ks:ężyca, natomiast planeta Jo­
wisz czuwa szczególnie w czwar­
tek. Na wszelki wypadek obydwa 
te dni miej za pomyślne dla sie­
bie. W tym samym starym kalen 
darzu wymienione są szczęśliwe 
liczby dla Strzelców: są to roz­
maite kombinacje cyfr ,.2" i .. 5". 
a więc 25, 52, 225, 252, 555 itd. 
Kto chce, niech w.erzy, nic nama 
wiam! 

Ciekawostką dla Ciebie niech 
będzie informacja, że pod zna­
kiem Strzelca urodziła sio:; świet­
na aktorka Anna Seniuk. Parnię­
taj. że horoskop prawdziwy wy­
maga szcze~ólowych danych doty 
czących dokiadnego czasu i miej 
sca urodzen.a Odcinki .,Dzieci 
Kosmosu" podają cechy charakte 
ru w dużym uogólnieniu. 

Następny odcinek ·- dla pa­
nów spod znaku S~rzelca. 

EW FOSS 

"Uczelni 
portret własny" 

~('(oakd~ Ty,;o.l..tika Łubuskiego 

.. ~<>do"rze" w Z'elunej Górze 
Szan(.wna Redakcjo 

Chcialbya1 wy ja; nić pewną nie­
·cisło~ć w zwi<!Zku z artykułem 
mm::~ Vl;c~lavva Hh'dkiewicza pt. 
.. Uczelni portret wbsny", który 
ukunl sio:; w WasLym piśmie z 
datq J2-18.XIT.l!lU!l r. 

Autor artykułu wymienia mo­
,e nazwisko jako jednego z przed 
stawic:-eti pracowników nauko­
wych WSP w Zielonej Górze, 
którzy ostatnio uzyskali stopień 
naukowy doktora habilitowanego, 
w nasl<;oującym kontekście cyt. 
.. Z młods7ej generacji pracowni­
ków wym'enić trzeba awans nau 
kowy w postaci kolokwium ha­
bilita';y jne!\O takich pedagogów 
.Jtlk: ... 

W zwiqzku z tym chci.ałbym 

wy jnśnić, że: 
- po pienv~ze, nie jeslem pe­

dagogiem lecz moją specjalnością 
jest fizyka teoretyczna, 

- po dru,:(ie, w chwili kolok­
wium habilitacyJnego, które od­
było się w m<Jrcu HJ88 roku przed 
R<>d<l Wydziału Matematyki, Fi­
zyki i Chemii Uniwersytetu Wro 
claw~!<iego. by:em pr<Jcownikiem 
Uniwersytetu Szczecińskiego, a 
nie pracownikiem WSP w Zielo­
n-ej Gćrze. co su~eruje artykuł. 

Prac~ w WSP w Zielonej GÓ­
!'le podjąłem dopiero w paźd'Z.ier 
niku HJ88 r. i otec.:nie jestem za­
trudniony na stnnowisku docenta 
w Instytucie Fizyl<i WSP. 

Uv.r<">żam. ŻE' wszelkie publika­
cje pn~sowe pow;!lny z;awferać 
rzetche informacj_• . 

Z poważaniem 
A. No-wtoki 

ie dajmy 
# z anowac 

Ogromnic si<; ci sl<;, że jesteś­
cie (L·ocht; - JC.;',eśmy) tygodni­
kie:n! 

Jak d<,t<!d pi:,mo widzi się do­
brze. To wi<:ktize n:ożliwości -
pod ka:i.Jym wzgl-;dem. 

Format do~ć praktyczny, 
przyjemny. Stać W:J.S na intere­
sujqcq stronę tytułową. Myślę, 

iż lo się w kole:nych numerach 
dopracuje je;;zcze 

Treści. materiaiy zróżnicowane, 
podawane zupełnie przyzwoicie; 
jak teraz należy ... 
Trzymałbym się ostrej puWi­

cystyki. Poezję dajecie. Dawał­
bym też proz<;. może małe for­
my prozy. 

Nie wyobrażam sobie "regio-
nałner,o· życia kulturalnego (tak 
ur.1ęczone140 ostatnio) bez ,.Nad­
odrza". Nic d:>jmy się zwariować. 

Z ~·~r~~cznościami 
s~~n!~ł".W Turowski 

Brody 



9.1- WTOREK 
PROGRAM l 

8.35, lO.<W ,.Domator" 
8.50 ,.Domowe przedszkole" 
9.25 "Rzyrnianka" (3-oot.) - s. wł. 

12.00 Spo~kania z lit. ..Robinscm 
Cruzoe" 

12.50 Wśród ludzi 
13.30 TTR - Fiz. i biol., sem. III 
14.30 TKR - Nowości rolnicze 
15.30 "Kim być?" - pr. dla m at. 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 .,Tiik - Tak" - oraz "Cudow-

na podróż" 
17.30 "Spojrzenia" 
17.55 ,.Klinika zdrowego czlowieka'' 
18.15 .,System" 
18.45 . .10 minut" 
19.00 Dobranoc .. Przygody koU<a 

Dami.ana'' 
19.10 .,Boso. ale bez o"tróg" pr 

publicystyczny 
20.15 .. Rzymianka" (3-(}sl.) - s. wł. 
21.35 Sport 
21.45 "Listy o go;;pooarre" 
22.20 "Leksykon polskiej muzyki 

rozrywkowej" - .,S" 
23.15 Dt - Echa dnia 
23.35 Język rosyjski (12) 

P ROG R A M n 
16.55 Język an~ielski (4.2) 

12.00 Spotkania z !Lt. kl. IV- B::śnie 
12.50 Sylwelki historyczne - Karol 

Libelt 
13.30, 14.00 TTR - Prod. rośLi zw., (-l) 
14.30 TKR - R asy i tyoy bydla 
15.00 Fizyka dla humanistów 
16.20 Program dnia - Telzgazela 
16.25 .,Kwant" oraz .. Ordy" - seria l 

animowany 'lrod. japońskiej 
17.30 .,Kalejdoskop" - mag. woj . 
17.55 .. Poza rok 2000" - serial dok 

orod. australijskiej 
18.25 Magazyn katolicki 
18.45 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoc ,Dwa ko;y i ku-re"' 

z ratuszowej wieży" 
19.10. 20.55 .,Interpelacje" 
20.05 .. Policja.nci z Miami" (11) - s. 

kryminalny proo. US.'I. 
21.35 Soort 
21.45 .. Pcl!'az" 
22.30 P1·ogra •n nubl-icystycz'lly 
2.1 00 Dt - Echa dnia 
21.20 Język angielski (42) 

22.5..5 

O.:W 

7.00. 
8.00 
8.20 
9.00 

10.3() 
10.40 

11.10 
ll.W 
12.10 
13.05 

14.20 

---~--~-----~-------~- --------- ~-----. ~---.-, 

Filmy Woody Allenu: .,W,.;zy­
;t.ko. co cbc.elibyście wi2dzie •' 
o s:=k.>ie. ale boic ·e .,.;·ę zapytać" 
- film fab. orod. USA 
Kom~ntarz dnia 

13.1- SOBOTA 
P ROG RAM T 

bki .,Ciu•~hrie z pio.;e,tkarni, 
czy~i O,Jv-. .. u;·;:,Ci ciO .. kl ~/f.1 ~~. y" 
r~i:. Wojc.cc h Uran:czew,k , 

13.20 .,!florze" - magazyn 
13.40 .. Pieorz i wanilia" 
14.25 "Antena" 
H 50 Sportowa nicd7.iela 
15.35 .. Panna dziedziczka" - serial 

oroo. bra zylijskiej 
7.30 TTR - M at. i lit., sem. 3 17.30. 18 35 .. Arty~ci dla R zeczpo.;po-
.. Tydzień na dziak~" litej" - aukcja d?.ieł sztuki w 
.. Na zdrowie" - ;>. ··ek Zachqcie 
Drc·ps" oraz w ki•nie D:·op~a: 17.55 Muzyczna telew·izja 
.. J elonek" (lO) - s. oro · 19.00 Wierzo-n·nk a . .Sios~:-zeńcy Ka-
Dt - Wiadomości czora Donalda" 
.,Śladami kultU!· przedirka- 20.05 .,Dekalog. sześć·" - film TP, 
skich" - film dok. 211 05 .. 7 dni - świat" 
.. Be-Ilona" - mag. woj. 21.:~5 Snort 
- .. Laboratorium" :!,~ 15 Telegale·u 
.. Smak życia" 22.20 Premierv no lai<!·.-:. ·- fllmy 
TV T eatr Prozy: Zof'a Na!- Józefa Blachowia ta O"l;i~Le 
kow<k~'t .Granica". cz. T. rei:. zbrodn'" cz. 1 
Jon Rle.>zyó~ki PllOG R Al\1 ll 
.. Zyć" - ma-g. ekologiczny 9.40 .,Przegiąd tygodn,a" \d•3 !J:c-

słyszącycb) 
10.15 Film dla ttic;;ly.>z.: .. Dekalog, 

sześć" - film TP 
11.15 .,Peryskop" 
11.45 .. Ju t ro noniedzialek" 
12.20 Polska Kroni~{a Filmowa 
12.30 ., 100 pytań do ... " 
13.10 Maciej Niesiolowski - Z ba{u 

tą i z humorem 17.30 "Klub lud!Zi z przeszlością" 
18.00 Proe:ram lokalny 
18.30 Modlitwa wieczo-rna 
18.50 997 - Wydanie specjalne dla 

mło-dzieży 

9-1.5 stycznia 1990 r. 
13.25 Kino familij'lle: .,Bajarz" (3) -

.,Trzy kruki" - s. nrod. ang. 
13.50 "Polacy" - film dok. 

19.30 Ma.gazyn narciarski 
20.00 .. Przeboje Begusława Kaczyń­

skiego" 

Codziennie: 17.15 - Teleexpress, 9.15, 19.30 Wiadomo 
sci (pr. l); 21.30 Ponoroma dnia (pr. il). 

l 4.t>S Podróże w czasie i przjis,trzeni 
.,Wq-d.rówki ludów nad' Pacy­
fiki-em" (11-ost.) - serial dok. 
proo. australijskiej 

21.00 W kręgu sztuki" .. Dzieje foto­
grafii" fl3-ost.) - s. dok. ang. 

21.45 Studio im. Karola Irzykows-kie ' 
go .. Maskarada" - reż. Janusz 
Kijowski 

23.20 Komoolarz dnia 

10.1- śRODA 
PROG RAM I 

8.05 Muzyka 
8.35, 10.50 .. DomatOL·" 
8.50 .,Dom(}we przedszkole" 
9.25 "Zagubiona przeszłość" - film 

!ab. orod. ZSRR 
12.00, 12.50 Spotkania z lit.. kl. 2 i 3 lic. 
13.30, 14.00 TTR - Prod. rośl. i zw., 

sem. I 
14.30 TKR - Aktualności rolnicze 
15.30 NUR T - Rozmowy o szkole 
16.20 Program d-nia - Telegatzeta 
16.25 Dla młodych widzów: .,Sami 

o sobie - SOS" 
16. 50 Dla dzieci: .. Cojak" 
17.30 .,Gry wojenne" 
17.55 T V informator wyda.wniczy 
18.15 . Dawniej niż wczo.raj" 
18.45 "10 minut" 
19.00 D obranoc .. Wyprawa BaJ·ta.za­

ra Gąbki" 
19.10 Oferty .. Pegaza" 
20.05 "Tytania. Tytarua, czyli noc 

dublerów" - komedia w~g. 
22.20 Sport 
22.30 .. Plus - minus" 
23.00 Dt - Echa dnia 
23.20 Język angielski (12) 

PROGRA M U 
16.55 Jezyk francuski (10) 
17.30 .. A b c" - teleturn·iej jęz. 
18.00 Program loka•lny 
18.30 Magazyn .. 102" - J. Zaorski 
19.00 .. Pokói niżei" (!) - s. orod. a.ng 
19.30 .,Gdzie my. tam Polska" - reo. 
20 . .W Przegląd PKF 
20.40 .. Przegląd muzyc-my" 
21.00 .. Ze wszystkich stron'' - mag. 
21.45 .. Telewizia noc<~" 
22.30 .. Przyjaciele" (2) - serial TP 
23.55 Kom?ntar7 dnia 

11.1 - CZWARTEK 
PROG R A M I 

8.05 Rytmy ~iała 
8 35. 10.10 .. Domator" 
8.50 .. Domowe orzedszkole" 
9.25 .. Policjanci z Miami" - serial 

kryminalny orod. USA 
11.10 Historia. kl. T lic . 
11.40. 16.10 M«"N - informuje 

16.25 
17.30 
18.00 
]8.30 
19.3() 

w.oo 

2.1.00 
21.45 

22.45 

PROG R A M U 
Język ro-syjski (12) 
.. P sycho-studio" 
Program lokalny 
Program na życzenie 
Zielone Kino: .. Ze świata roś­
li.n" - film przyrodniczy TP 
Wielki soort - Pucha-r Euro­
py w ko-szykówce mężczyzn -
Lech Poznań - Phillio-s M ilano 
"Ekspres t·eporterów" 
Studio TeatraLne .. Dwójki" -
Hans Fallada .. Piiak". reż. To 
mas z Lengren, wyk.: Pio!.r 
Fronczewski. Halina Labonar­
s.ka. Marek Ba·rgiełows:ki i in. 
Komentarz dnia 

12.1 - PIĄ TEK 
PROGRA M I 

8.35. 10.35 .. Domator" 
8.50 "Domowe przedsz,kole" 
9.25 ,.Cat·scy k.adeci" (2\ - film 

muzyczny prod. ZSRR 
11.10 Od Wet·saiu do Poczdamu 
12.00 Sootkani-a z lit., kl. II - M. 

Konopnicka 
12.5() W Eurovie nowożytnej 
13.30, 14.00 'ITR - Mat. i lit .. sem. l 
15.10 .,W szkole i w d(}mu" 
15.30 NURT - Edukacja oc.zaszko-lna 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 .. Rambit" - teleturniej 
16.50 .. Okienko Pankracego" 
17.30 .,Raport" 
17.55 .. Wawel Akropolis" - f. dok. 
!8.30 .. RzecznospoJi.ta samorządna" 
18.50 Weekend w .. Jedynce" 
19.00 Dobranoc .. Wc:giersk ie bajecz­

kiu 
Hl 10 ,.Teraz" - tyg. gospocJ.arczy 
20.05 Akademia fi-lmowa .. Czlowic~ 

z ma.rmuru" - pol. drtll'Y'~t 
soołecwo-oolitycz.ny, reż. An­
drzej Wajda 

2·2.:;5 Soort 
21.05 .. Ko.ntra »unkt" 
23.35 Dt - Echa dnia 

PROGRA M n 
17.30 ., \Vz rockowa lista orzebojów'' 
18.00 Program lokalny 
111.30 .. 0 czym sie mówi" 
13.'0 . Stook!atka" 
!9.30 .. D()(}koła l;wia' o" - .. W kra­

ju mm:a i lodu" 
?fl.OO .. Tele-dziewiątka" 
20.50 .. Antvc?.ny świat orof. Kraw­

czuka" 
21.45 .. Mo~kiew:;.kie oho" - rep. 
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14.45 

15.15 

16. n 
17.30 
18.30 
19.00 

19.10 
20.05 

21.35 
21.55 
22.05 
23.(}5 
23.15 

1:1.30 
14.00 
14.25 
16.00 

16.25 
17.00 
18 00 
18.30 
19.30 
20.00 
?n 40 
2.1.10 
21.45 

2'?35 

22 "1 

7.00 
7.50 
8.15 
9.00 

10.30 
10.35 

11.10 
I!AO 
12.25 

"Polityka, ~lilycy" - 'zimon 
Peres 
Fi-lmy o milości "Jowita" -
film prod. pol.. reż. Janu.sz 
Morge.nstern, wyk.: Darnet Ol­
b-rychsk i. Barbara Kwiatkow­
s-ka, Zbigniew Cybutlski 
,.Flesz" - mag. muz. rozr. 
.. Premie i premiery" 
.. Butik" 
Dobranoc .. Przy~;.xlv mi~;a C'J­
largola" 
.. z kamera W ~"'Ód zwu~r .:ąl'' 
.. Dziesiat ?. o~iara"' - .J.'J . tdnl 
fa.b .. reż. Eli<> P~'ri. w·v:,. Mar 
cello Mastroi.•nn t. IJr.iula A.n­
dre.;;s i inni 
Sport 
.. TydzieiJ w J}:>lL:.vc~ ., 
. Koncert soe1ni ~nycł1 7yc•z--·t'l" 
Telegazeta 
Kino sensacji: .. Joe Vaiachi'' 
- !ilm fab. prod. tra.nc.-wl. 

PROGRAM I! 
"01.a.s akademicki" 
.. W świecie riszy" 
.. 5 - 10 - 15" 
Male Kino: .. Pa tagoitGkiie ż.~·­
wioł.v" - .,Zieleń rl~kkiego Po 
lud.nia" - film dok. 
Studio Sport 
.. Fason" - nr. roay\dcowy 
Program lokalny 
Koncet·t muzy-ki re.ggae 
.. A l! a i om<"<' a" 
.. Marek i Michel" - ke~ncert 
R·~nortaż 
.. Muzyka no!iLyka" 
.. Znowu w Brides hr:ad" (21 -
~e.da l nroo. an~iehkie' 
. <:k~<l sie W7J~ł"m. 1>'~zie l'Y­
'"''11?" - r~nodP.i 
T " ..... -"._ ..,c ,;:~r? rt~.,:., 

14.1- NIEDZIELA 
PltOC,JtAM I 

.. Witamy o .~iódmej" 

.. :-<oto .vama 

.. Tyd.zteń" 

.. Teleranc:k" oraz film ,.SI.eść­
dziesiąte urodziny M .. :;~'<i Mi­
ki" (2) - film anim. Dl"J.l. USf\ 
D - Wiadomości 
.. ZlQ!o"' (5) - .. Mit i rl.e<'ZY•''i­
s ość" - wł. serial dok. 
. f{raj za m:astcm" 
TV koncert życz~Ji 
Teatr dla D zieci: Woi,.iach G•·" 
n~c~e-w~ki i An '1J'7">i s·.lu·-r~·N-

15 .. ')5 .. Być tuta.i" - Gawęd a prof. 
Wiktora Zina 

16.10 Bio"'rafie: .. Monlgorn e J·y Cli!t 
- Książe"' - wł. f ilm dok. 

17.10 Studio Snort 
17.30 .,Bliżei ~wiata" - TV- sa t. 
1!1.00 .. Wywiady Ireil1y Dziedzic" 
Hl.3() .. Robert i Klara" - wi<lowisko 

ooe1vcko-n1uz .. \Vy1k.: Krvst v­
na Makow,k a. Kr~vo;.<lo~ f~ol­

berge r 
20.011 S!udio Sport 
21 00 Prn!!ram rou·;wk J\,"v 
21.45 .. Woina i nnm'ro(-" 1?0\ - serial 

nrod. US' 
22.41l 

15. l - PONIEDZIAŁEK 
<> ROGRA l\1 l 

13.30, 14.00 TTR - Chem. i biol.. (T) 
14.30 TKR - Krzyżowanie towarowe 
15.30 NURT - Sens życia 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 .. Luz" - or. nasl(}1arków 
17.30 . Gorące linie" 
17.55 Wedrówki dalekie i bl is kie" 

.. W obronie kc>b iet" - franc. 
filrr. d(}kum e·n ta lny 

18.45 .. 10 minut" 
19.00 D(}bra•no-r .K ot. Leo•Jold" 
19.10 .. W Sejmie i S=acic" 
20.05 Teatr Telewizji An~onio 

Buero Valleio ,l<(}ncer t świq­
te!!o Owid i ll ~za", re?.. Piołr 
M1kucki 

22.05 SDort 
2.~.15 . LOW< Y f ak l ów" 
?~ 45 Dt - &!ha dnia 
Zl ()5 Język francuski (li) 

PROG RAM I! 
16.55 Język an'!ielski (13) 
17.30 Antena Dwó~ki" 
17.45 . Ojczyzna - oolszczyz:ta" 
18 00 Program lokalny 
18.30 .Zmal!ania o PoiskE:" (2) .. Złud 

nv ~wiat" - s. dok. ornd. ane:. 
19.30 .. Zvcie mu?.yczne" - Konkurs 

wokPli~tyki o'Jerowej im. Ada­
ma Didura 

20.011 . Au lo - Molo - Fan - Klub"' 
?~~'l .. S t ud i o Hi Fi • 
21.45 .Gawr>dv .Tuliusza Lubicz- Loi-

SO\VSk•:eqf"! " 
.He.;mo ' " (?\-s. prod. R""N 
rr'"'......, ........ , ..... 7 rłnia 

e R ed a.k cia n ie t>d }Jowiad" za zm ia 
n y d ok•ma n e w f}~ t a! n iej ~hwili 
,...{"'PA'J' TV..,. 
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tytułów 
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d1.1al Warszawa 370044-1195-1~9-~1 Prenum~rata .Jest drożs7a od prenumeraty 
kt·atowe1 n 100 orncent 
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Ubi~gi y rok obfitowal w w-yda rzen ia, ja­
ld.ch 11ie notowane. od dawtta. To, co zdarz y 
lo stę w 'wiecie, a zwtaszczt: w E u ropie 
Wscl! .;d.niej, a także w naszym k ra jtt, jesz­
cze przed paru la t y nie śni/o się chyba na­
wet chiromantom. 

'W 7Jolowie grudnia ubr. napisalem w tej 
rubry::e tekst zatytulowany "Pękają !ody" . 
Wspominalem o wie lkich przemianach, za­
chodzących w spo,.cie krajów Bloku Wschod­
niego. Dodalem: .,Jed ną z ostatnich ostoi po 
zosta)2 Rumunia. Tam jeszcze nadal (po­
dobnie jak na Kubie) sukcesy sportowe 
decl!!!~z:;e się wodzow i pa·ństwa i narodu''. Sen 
sacją tamtych dni by!a ucieczka do USA 
slaW!teJ gimna~tyczlci Nadii Comcmeci. Dziś 
mo:na by zażartować, że piękna Nadia dala 
sygnal do obalenia dyktatury Nicolae Ceau­
cesctL i jego fami l ii. Można by, gdyby nie to, 
że rewolucja w Rumunii zostata okupiona 
kncią tysięcy ludzi, także sportowców. 
Być może teraz czolowi spo rtowcy Rumu 

nii nie będą musieli uciekać za granicę, le cz 
przechodzić na zawodowstwo w normalny 
sposób. Bc:da również powToty. .Już zglosit 
chęr' bron ienia barw narodowych b. czołowy 
pil/ca r:: Stea ua Bukareszt, lctóry przed rewo 
lucją 7Jozostał w .Jugosławii. Sympatyczny 
gest o:~azal wla.~cicie l jednego z hoteli pod 
Nea/)'•lem. ofemjąc rumwiskim pilkarzom 

- uc::estnikom M$ gratisową gościnę w 
su: o im obielecie! 

We wspomnianym jtLŻ tek.śc ie. pisalem o 
rozgoruczcniu znakom.itych kolnrzy NRD, 
któr !Jm przez lata broniono spróbowania za 
wodotre:Jo ch l e ba, co ponoć lclóci/o się z 
prynrypi'tmi lndou:ego państwa . A jednak i 
to sic zmieni/o . .Jeszcze przed Nowym Ro­
kiem· agenc;e poinformowahl z Rotterdamu, 
że Uwe Ampler i Uwe Raab zostali profesjo 
nalist-omi. podpisując dwuletni kontraht z 
l!ol enrlerslrą grupą PD!\1. Wysokośc i tran5fe 
ru n i e p odano. ale wiadomo. że roczna gaża 
Am TJ 1era wyni sie 75 tys. dolarów ... 

W soorcie NRD w ogóle ogromne zmiany. 
'l'r~e~'enie ziemi nastąpiło w kierownictwie 
spo;tn DTSB). Zwolniono z pracy urzędni­
ków z nf)menklatury. z których wielu olw­
zalo się zlodziejami i hochsztaplemmi. noz­
gorza?a też dysku sjCJ. jaką ma być kultura 
fizl[r: 11'! w tum kraju, · który przez lata bul 
świntmvą potęga w S)JOrcie .. 11rnatorsl.'im". 
Ludzie P'ltają , dlac.zeqo dure'rtorzy fabrylc 
prze1rn-•t ią. ~r"'1e,..z n e rni!~rp'"'l 110 utrzyn1ytca 

OI'it.'\.{;0\VAŁ: STANISŁAW PATYCKI 
KRZYżOWKA 

l'oziomo: 5. Związany z medycyną ludową. 
6. Przeciwnik w dyskusji. 10. Lecznictwo. 
11. Roślina stawowa. 15. Sitowie. 16. W rc:­
ku murarza 

Pionowo: l. Chłop w kratc:. 2. Smród. 3. 
Mączka z korzeni storczyków. 4.. Oddziały 
woj sl-:a na straży. 7. Krótki bicz. pleciony. 8. 
Rzeka Łomży. 9. Pat'lstwo w Afryce, na Saha­
rze. l 1. Strach li we drzewo. 12. Krynicka wo­
da mineralna. 13. Deputowany do WRN, 
MRN lub GRN. 14. Mocarz. 
Rozwią zanie krzyżówki prosimy '1.ad ylać 

pod adresem naszej redakcji do 22 stycznia 
br. Na karcie pocztowej należy nakleić za­
mieszczo ny niżej kupon Do wylosowania bc:­
dą dwie nagrody książkowe. 

Kupon nr 2 

Kaleidoskop 

nie podrzędnych dntżytl piłkarsk-ich, zamiast 
oddać je na rek reację fizyczną swoich robot 
nilców. ObL-icza się, że w NRD jeden zloty 
m clal (a sportowcy tego kraju zdobywali ;e 
setka.mi) kosztowal milion marek! Trudno 
pojąć, dlaczego taicie wydatki są (były) w 
cza.5ie, gdy gospodarka przeżywa duże trud­
ności. Mówi się, że pora przerwać tę bez­
myślną pogoli za medalami. Także sami spor 
towcy podnoszą glos przeciw urzędnikom 
sportu, pragnąc dochodzić do sukcesów nor­
maLTU!, sympatyczną drogą. Zawodnicy 
jak powiada się tv NRD - nie chcą już wię 
cej być papugami w rękach biurokm tów. 
Rozpadły się władze komitetu fizkultury 

również w Czechosłowacji. Jeszcze w stanie 
agonii, poprzednia ekipa wydala zarządzenie, 
biJ sportowcy nie angażowali się w działal­
ność polityczną, któm przyniosła odrodzenie 
także temu krajowi. Z owym wezwaniem o 
nie angażowanie się po stronie studentów wy 
stąp· srebrny medalista w biegu na 1500 m 
w Tokio Josej Odloż'iZ, czym kompletnie 
skompromitowal się nie tylko w światku 
sportowym. Na czele nowego komitetu kul­
tury fizycznej CSRS stanął dr Pavel Klapus, 
który zapowiedział wielką re01·ganizację 
siruletur sportu u nasz ych poludniowych są­
siadów. 

Nowego szefa sportu ma także Bułgaria. 
Zastal nim Georgij Christow. Wprawdzie po 
przednio był przewodniczącym komitetu spor 
towego w ministerstwie obrony, ale wbTew 
pozorom cieszy się u .znaniem ś rodowiska 
sportowego Bułgarii. Zna zresztą sport dość 
dobrze. bo przed laty byl gimnastykiem i re 
prezentowal swój kraj na Olimpiadzie w 
Rzymie. 

To t!Jlko niektóre obrazki z kalejdoskopu. 
Na koniec jawi się pytanie: a co ze struktu 
mmi kultury fizycznej w naszym kraju? Ko 
milet d.s młodzieży i sportu jeszcze się 
trzyma. ale z wywiadu, ;akiego iego szef 
Aleksander Kwaśniewski udzielit .,Sportowi" 
w noworocznym numerze, wyczuwa się, że 

los tej zurzędniczalej instytucji, opierającej 
swą działalność o wzorce żywcem wyjęte z 
lat pięćdzies iq tych, wcale takie pewne nie 
są. Za to coraz aktywniejsza staje się gdait­
's1ca Krajowa Komisja Olimpizmu NSZZ "So­
lidarność". preze ntując przy tym interesują­
cy nroaram. 

Co wydarzy się j ut ro ... ? 
KRZYSZTOF HOŁYŃSKI 

SPRA WD1..1AN. Michał Jagiełło, wicemmi­
ster Kullury i Sztuki w wywiadzie dla PAP 
(,.Trybu na Ludu' z 28 grudnia ub.r.) w y po­
wiedział się na tema t sytuacji polskich c?.a­
sopi s m artystycznych: . , Jesteśmy gotowi prze 
jąć ,.Dialog", " Teatr", "Kino", .,Ruch Mu­
zyczny", ., Twórczość" i .,Odrę"... Nie t -raktu­
jemy tego zobowiązania jako stałego. Pierw 
sze półrocze 1990 r. będzie ostrym spraw­
dz·ianem dla tych czasop ism ... Jeśli w nowvch 
warunkach któreś z tych czasopism się nie 
sprawdzi i "padni e" - wycofamy swoje do­
tacje .Tak uzyskane pieniądze przeznaczymil 
na do tacje (lla któregoś z pism "żywych", 
np. niezależną .,Ku(Lurę", .,Arkę'' czy emi ­
g·racyjne .,Zeszyty Literackie". T y lko pogra 
tułować takiego pomysłu nowemu sponsoro­
wi! Opinia byłego wiceszefa Wydzia łu Kul­
tury KC PZPR ma swój dobry rodowód. A 
Giedroyć czeka na zł otówki. .. 
KARIERY ARTYSTYCZN E. W "Szpilkach" 
(n r 51-52 z ub.r.) Jerzy Tonde z·ys w felieto­
nie ,.Piosenkarski salon odrzuconych" pisze 
o karierach piosenka t·zy m.in.: .,W tym se­
zonie festiwalowym po laury w Sopocie się­
gnąŁ st1tdent Akademii Muzycznej w Kato­
wicach Mieczystaw Szcześ niak. Sukces udalo 
mu się powtónyc w Nas/wille. Pamiętam 
jakie zdziwienie wywolalo swego czasu odrzu 
ceni.e Szcześniaka przez 1tczelnianą komisj<; 
egzaminacyjną po jego 1Jierwszych sukcesach 
na festiwalach w Zielonej Górze i Opolu. Po 
raz drugi szczęście mu r;Zopisalo ... ·•. Zawsze 
twierdziliśmy. że sukces w Zielonej Górze 
jest niezawodny. No, z pewny mi wyjątkami. 
KSIĄDZ JACEK. Felietonista Atlas w tym 
n-rze .,Szpilek" p1sze o telewizyjnych poga­
dankach mini st ra Kumnia: .,Każde pojawie­
nie się księdza Kuronia bezwiednie wywolu 
je uśmiechy .gduż pOJawia się oto najlagod­
niejszy czlowielc z możliwych do pokazania. 
( ... ) Od księdza Kuronia aż bije zasmucen·ie. 
Jemu nie zależy na pieniqdzach i ogromna 
większość telewidzów w to u:ierzy . .Jak każ­
dy dobry pasterz KK .iest bez interesowny. 
Pensję, co tam pensję! ostatniq koszulę odda 
na fundusz bieda-zupek'' . Jeśli odda, to . po­
zostanie mu jeszcze podkoszulka. z darów 
zagranicznych. 
WSPOMINAJĄC ŁAGO\V. O ubiegłorocznym 
Lubu ~kim Lecie Filmowym w Lagowie pi­
sze w 10 numerze miesięcznika .,Literatura", 
który ukazat się w grudniu 89 r., Ryszard 
Koniczek w tekście .,Pol ski film i publicz­
ność": .,Cze·rwcowe spotkanie filmowców w 
Lagowie taki właśnie mialo temat: polski 
film i publiczność Nie ma co ukrywać 
określenie enigmatyczne, wywoławcze raczej 
niż suge·mjące jak-iś konkretny stan wymie­
nionego ukladu. Niemniej nawet na tym po 
ziomie niedoolcreślenia impreza obraZa - jak 
się wydaje kwestię dzisiaj podstawową dla 
duchowej i materialnej egzystencji kinema­
tografii". To ma ona jeszcze jakąkolwiek 
egzystencję? 

OSTRY SĄD. Andrzej Szczypiorski w "Ty­
godnilm Pow zechnym•· nr 52-53 z ub.r.) 
stwierdza: .,Dochodz i do głosu ho!ota umyslo 
wa. ludzie tępi, prymitywni, bez wrażliwoś­
ci. Tu nie idzie o antusemity.zm, ale o nurt 
jawnie antyinteligencki. Zwa:. ±e ten sy­
stem nie mial dotychczas charakteru antyin­
teligenclciego .Byl to s ystem. któru podbija! 
bębenka elitom intelektualnym. Nie tyll•o 
Nałkowska. a.le i nasza .. świr;tn' Maria Dąb­
rowska cllodzila do Bel1•'edern i mia.la pieru: 
szy krok przed prezydentem B;.zrutem". Za­
wiść senqtora. czy n "~'t:-ol!( ·t t~ minionym'! 

Rys. Sławomir Urba1iski 
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